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Zgromadzenie Publiczne ?
odbędzie się ifizEś, ireda, o g. 7 wlecz, w sali pr*y u!* Ossolińskie li 10. Jawcie się licznie

Podim tm fcow e imały w Euronie,
* W arszawie 42  stp. C.
WARSZAW A, 23. 7. (A. W.).

K7Pnnf^  w Południe, podczas najwięk-
(tek , ' P dochodzącego do 42 st
o d śrni er tdne9o porażeń ,,
tach k o teL  robotników w  w arsta-
t n i d n i o n  ' ' o r a . :  j e d e n  m u r a r z  z & r  
t m d n i o m ,  p r z y  b u d o w i e  P o c z t y  G f ó w -

W KRs z AW A, 23. 7. «  w ,
r  ra, *, W arszav,i,c było 33 i pój 

St C«s. w r'leniu. Na .plażach p rzę. 
bywa codziennie p0 15.000 osop.

■ Berlinie 45 stp, c.
BERLIN, 23. 7. (AW1 r  

żył dziś formalną noc podz r n ^ - i ^ ^ "  
jakiej nie pam iętają mit.Szkfll

Pr. 249/29.

y  w e  L w o w ie

e h a n iu  P r o k u , Z  P°  Wyi*
d *id  p o  m yffli OJtr9 (r° w e g o  : a )  za tw .e r -
n ia  p  r r *®Plmi * A rt. 7 6  rozp< -za d zb

naJ» 1927 poz 
kon

PO m y  A  p r w p is u  z  A rt.

z  d n ia  1 0
, D z  R z . P . N r 4 5 , d o

Q ro^ n * *  l ip c a  1 9 2 9  p rz e z  b ia ro s lw n  
. 0  W e L w o w n , z a ję c ie  o z a s e p iz m a  »D z ien

du “ u ó o w y ‘ N r, 15& 2  In i#  r a / 7 1 9 2 s , z  p o w o -  
i * e  zariin s z c z o n e  w  łe m  cz a s o p is m u  arty- 

P °d  ty t .: 1 . .d z ia ła ln o ś ć 1 P a n a  M in irtra  
r y*tora< 2 . „B ia rr itz  sto licą  P o ls k i"  3 . » w o b e c  

W cr o r a j8ze j k o a t s k a t y .  z a w ie ra ją  w  s o L 'e  zn a - 
m .o n *  w y stę p k u  z  § 3 0 0  u k . —  b ) w » d a ć  p o  
m yś li p rz e p isu  x ark  7 7  cm tow a n ego  r o z p o  
r< ąa zen ta  z a z a i  o a ls z e g o  r o z p o w s z e c h n ia n ia  
1 * 8 0  p w m a  d r u k o w a n e g o

Z a ra z e m  w y d ą je  s ię  o d p o w ie d z ia ln e m u  r e ­
d a k to r ó w . tego  c z e s o p is m a  nakaz, h\ o r z e c z e n ie  
m n ie js z e  u m ie śc ił b e zp ła tn ie  w  n a jb liż sz y m  n u  
m e rz e  i to  na  p ie r w s ie j  s tro n ie  pt d  ry g o re m
następów przewidzianych w art. 60 tegoż roz-
W ir z ą u z n ia  

L w ó w , d n ia  1 7  l ip c a  1 9 2 9 . J. H a w e l w r .

kudziesiącju lat. Najniższa emp>ratu- 
rą w ciągu nocy wynosiła 26 st. Wiciu 
ludzi z powodu duszności nic mogło 
ona zmrużyć. Upały wwałyi również 
azis przedpniudniem. M.iasu wygląda 
jak wymarłe. Mieszkańcy tylko w ra­
zić konieczności wychodzą na ulicą. 
Stacje meteorologiczne zapowiadają u-
p a ł y  n a  d a l s z y c h  k i l k a  d n i .

W Hamburgu zanotowano w pie-mu 
32 st. w  słońcu 45 st. Cels. Gwałtow­
na burza, jaka przeszła w no.y . n a d  
m.asteir uje spowodowała obniżenia 
temperatury. , __________ !

Ofiary kąpieli.
MOSKWA, 23. 7. (AW). W  ciągu 

dnia wczorajszego w Mosjkwije i w in­
nych miastach rosyjskich panowały nie- 
zwyKle silne upaiy. Podczas kąpieli w  
rzece Moskwie utonęło 1 6 ’ osób. W. 
innych miastach zanotowano ponad 20 
wypadków śmierci od porażenia sło­
necznego i podczep kąpieli.

GDa NSk , 23. 7. (AW). Wynfrzeza 
zatoki Gdańskiej : Mo tła wy zaroiły się 
wczoraj od łudzi szukających ochłod^ 
w  .wodzie. Podczas kąpiel, w  M otła 
wie poczęli tonąć dwaj 17-letni mło­
dzieńcy Kliński i Klatt Pospieszył im 
z pomocą starszy brat Klatta, mimo 
to jeanak wszyscy trzej utonęli.

Nieme; objęty zastępstwo interesów Rosji i Chin.

Ną prośbę Rosji i Chin rząd niemiecki polecił swemu cosłowi w Pekinie 
v. Boschowi (na lewo) o p iek ę ' naa interesami rosyjskiemi w Chinach, a 
niemieckiemu ambasadorowi w Moskwie (ną prawo) v. Dirksenowi opiekę 

nad intei esami .chjńskiemi w Rosji.
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W  o b c e
Jak to jest z koncesją Harrim ana?

(?) Po'ska nie posiadająca kapitałów 
własnych, nie może się Ib ronić przed 
napływem kapitałów zagranicznych, —- 
pod1 warunkiem jednak, że kapitały te 
nie szkodę, lepz 'korzyść krajowi przy­
niosą. i

Tymczasem oferta Harrimana w spra­
wie udzielenia mu przez rząd polski 
koncesji na elektryfikację w  sześciu wo­
jewództwach n a  pizeciąig lat 60 za­
bezpiecza przeoewKzystKiem interesy 
kapitalisty amerykańskiego, zapewnia­
jąc mu olbrzymie zyski, a nie uwzglę­
dnią potrzeo gospodarczyc!i 'kraju.

Zdawaeby się mogło, ze rząd, ukła­
dając projekt koncesji, zabezpieczy w 
niej interesy szerokich rzesz Konsu­
mentów, ubezpieczy, interesy produkcji 
krajowej w sprawie dostaw dla tego 
wielkiego przedsięwzięcia, jakiem jest 
elektryfikacja olbrzymich ooszarów Pol­
ski, że  zapewni pracę obywatelom pol­
skim.

Tymczasem reąa, w  którym zasiada 
p. min. Morapzewski, zaakceptował 
projekt umowy n a  podstawie której 
Hąrriman będzie mjał [możność zatru­
dniania ooywateli obcych i czynienia 
wszelkich zakupów poza granicami 
kraju.

Olbrzymia więc akcja elektryfikacyjna

może się absolutnie n[e przyczynić do 
zmniejszenia sianu bezrobocia i pod­
niesienia dobrobytu kraju, a [przeciw­
nie! stać jsię
zaporą dfiai naszego gospodarczego roz­

woju.
„Robotnik" przemawiając za odrzu­

ceniem ofertyi Harrimana, wskazuje na 
Czechosłowację, gdzie Hąrriman ubie­
ga? się ostamiemi miesiącami o koncesję 
elektryfikacyjną; przyrzekał wiele, o- 
bierywał wykonać plan elektryfikacyjny 
przy pomocy sił i środków technicz­
nych wyłącznie czeskoslowackich. —- 
jednak rząd cz.d.osłow ack' ofertę Har­
rimana j

odrzucił odrazu,
nie! rozpatrując szczegułów. Odrzucił 
zas dlatego, że pomimo iż w  rządzie 
czeskosłowarkim ministrem irobjót pu­
blicznych nie jest „socjalista" a la Mo- 
raczewski, rząd tamtejszy uważał, że 
przyznawanie monopolu dektryfikacyj- 
ego kapitałowi prywatnemu, kapita­

łowi obcemu, kapitałowi finansowane- 
mu przez Harrimana, jest szkodliwe i 
niebezpieczne.

Elektryfikacja zaniedbanych pod tym 
względem połaci Polski, gospodarczo 
i finansowo kalkuluje sję na tyle ko~

ARTUR CW1KOW SKI

S Z N U R K I
2)

N ow ela , k tórej n ie  p ow in no  s ię  
c z y ta ć  w  nocy.

,(Ciąg oalszy).

— Co się s ta ło ?  — [zaczepił ipier- 
wszegio z brzegu przechodnia.

— Podobno k atastro fa  tram w ajo­
w a... tam, na zakręcie ulicy.

D rgnął, przeniknięty przeraże­
niem... Czyżby to  by ł tram w aj, k tó ­
rym ton jechał przed  ch w ilą?

Niebawem był ,na miejscu. Rozsz*- 
rzonemi oczyma, tępo przyg lądał się 
roztrzaskanem u wozowi, ugodzonemu 
śm iertelnie potw orną torpedą ciężaro­
w ego samochodu, k tó ry  w ypad ł z iza- 
krętr ulicy. Poszarpany bezlitośnie 
trup te j i poprzednio nieżyjącej 'rze­
czy robie w strząsające wrażenie.

W [nieszczęściu jest złow rogi jakiś 
Urok, k tóry  przyciąga. Na m iejscu Wy­
padku znajdow ał się już olbrzym i 
tłum  ludzki, z trudem  utrzym yw any 
w  swem parciu naprzód 'przez kilku 
posterunkow ych Z agrzm iał w dali 
bruk uliczny, w skroś całunów m gły 
zadźw iękła przejm ująco trąbka karet­
ki Pogotow ia. ' ' j

— A więc s ą  i ofiary  1 — Zadygo­
ta ł strach w  sercu M a ła .;

Tak. Był) i ofiary. Z abity  ‘został 
m otorow y i (pasażer sto jący  obok n ie ­
go  na przedniej p latform ie. Byli (j 
ranni — ich jęki w znosiły  (się i w lo ­
kły jak czerwone westchnienia.

Mai ze zbielałą tw arzą Uciekł, nie 
chcąc widzieć i słyszeć więcej. Szedł 
szybkim* krokami, by znaleźć się jak 
najdalej, [poza sferą  oddziaływ ania 
tragicznego [zdarzenia.

I zw olna ję ło  go (przenikać Uczu­
cie nierozum nej a radosnej dumy. Ł a­
skawy los m iał go w  swoje] c iec zy : 
gdyby nie zostaw ił przez zapomnienie 
kłębka szpagatu w sklepie, nie by ł­
by wyskakiw ał z tram w aju i (teraz... 
■eżałby na miejscu owego nieszczę­
śliwca W śiod gruzów  potrzaskanego 
żelaziwa. Zbaw iający sznurek1' — co 
za m akabryczny kaprys Kogoś czy 
Czegoś. 1 l

Był zanadto zdenerwow any, by 
wracać do dom u i skazywać (się na 
tow arzystw o |z samym sobą. Pójdzie 
— ale piechotą — do Kaika.

Zatrzym ał się p rzea  w ysoką, czte­
ropiętrow ą kamienicą, która na dó- 
hitck m iała itnezanin.

— A kurat m usi mieszkać na fczwar- 
tem 'p ię trze1 Szkoda nóg., od1 czegóż 
cywilizacja W ymyśliła w indy ?

Równocześnie Ido bram y wszedł 
starszy, elegancko Ubrany, zażywny

Na placu
powystawowym 
czynny codzien 
nie do godziny 
12-tej w nocy.

rzystnie, że da się
przeprowadzić bez Hairimana,

z korzyścią dla kraju, dla zainliertso- 
wamich związków samorządowych i 
bez wyzysku ludności, połacie te z a ­
mieszkującej. , 1

Niestety, p Ha.rriman ma si’ne plecy. 
D o zarządu ,ego kom rrnu cynkowego 
na Górnym Śląsku weszły przed dw o­
ma miesiącami dwa filapy „sanaej? mo­
ralnej" wicemarszałek senatu Gliwic i 
poaei Radziwiłł, przywódca kons rwy.

Niewątpliwi? panow ie ci wejdą rów­
nież! do zarządu nowego przedsiębio - 
Stwa elektryfikacyjnego Będą otrzymy­
wać pensja, tantjemy i gratyfikacje i 
będą przymrużali oko n a  rabunkową 
gospodarkę 'kapitaigy amerykańskiego.

Na razie w  niektóry cii pismach sana­
cyjnych Pojawiają j:ę  artykuły, adwo- 
katujące gorąco za przyjęciem oferty 
Harrimana, bez wzgjędu na to, że 
gdziekolwiek odbyła się rozpiaw a r.ad 
ofertą Harrimana, wszędzie wskazywa­
no na szkody jakie w  związku z tem 
poniosłyby- miasta, przemysł, ludność.

pan, zam ierzający również skorzystać 
z windy.

Mai, k ieru jąc się wraz z nim ao
a.zwiczek, p o tk n ął się... Rozwiązało 
mu się sznurow adło  u trzewika, k tó­
re przystąpił nogą.

Zwykle człow ieka ogarnia p a s ja , 
gdy s ię  taki b łany  wypadek zdarzy 
na [ul.cy. Mai nie panow ał jeszcze 
nad sw ym i ner\vJa m i; w padł więc w 
wściekłość, mimo, że stało  się mu 
to w  sieni kamienicy. Rezygnując z 
tow arzystw a nieznanego jegom ościa 
w windzie, podszedł ku sclioc0n^ i bż 
parłszy ó  kamień nogę, ją ł zaw iązy­
wać trzewik.

W inda (tymczasem szła  w  gorę. '
W iem ... zgrzyt i tuż, tuż... (łoskot, 

swist, szum dźwięczący przeraźliw ie 
a potem nuk, jakby uderzenie p ioru­
nu.

T o w inda zerw ała się  i runęła w 
dół, z wysokości. Skoczyła w  śmierć, 
— tak jak skaczą nieraz ludzie.

Mai napół ob łąkany w ydarł się z 
czeluści bram y w ypadł na ddszną Od 
m gły ulicę i począł uciekać. -Bieg* 
przed siebie, nie w iedząc, dokąd  j! jj 
przed’ czerp ucieka.

Ileż ćngły, mokrej, chłonącej św ia­
tła  wystawi i latarń. Ludzie chodzą w 
mej (jak widma... i g łosy ich prze­
ciekają |irzez n ią  jak widmowe...

i' ;( '(C. J. u.)
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W sprawie Koncesji rtammana.
Na iiiozprawie wczorajszej w gma- 

chu wojew ództw a lwowskiego w 
spraw ie prośby H arrim ana o upraw ­
nienie , iządbw e na elektryfikację 

raju, (a w szczególności, o ile p ro ­
śbą ta  ootyczy 11 pow iatów  \voje-
■ )oSz*twa lwowskiego, przewodniczył 

W oje oua krakowski dr. Kwaśniew-
rozpraw ie b y t obecny także 

de egat m inisterstw a robót publicz- 
nych mz. Nowicki. Jaw ili się przed- 

iC a i^ P u J^cych m iast: Rze­
śka k Jarosław ia, Łańcuta, P rzew or­
n a .’ B,™ ZOWa> ,  Rudnika

' W "® -* *  i * j * W «  Powiatowego w  Sanoku.
o ttia t techniczno naukoww rep re­

zentowali: prof. PoL .ec,roki lwow- 
wskie] inż Sokolmcki i inż. Fryzę 

wupę H arrim ana reprezentow ali':
■ ow. A leksander Tem pel, inż Tade-

Czaplicki i inż Kazimierz Mar-

Ponadtc. jaw ili się następujący 
przcastaw iciele elektrow ni: Karol

ri... 'a l , uraiOW dyrektoro-

bia C o r ie ń s k ie g o e\enk-ryAZdna

! S T "
" t a  i ; T e n s a , ? - . A ;. M f c -
elektrowni s^5'vs imieniem Związku 

Memn • i ^ ^  krakow-skiego.

W,asne e| e k „ u „ -  
, 1 . '  I*P- Iz isz o w , elektrow ni, i,, 
zamierzają rozszerzyć m  j
miejskie, które m ają być w ła ' ^ 

u f n y c h  iihast bądó +Zr
wrodd tże nicktórr '  1 te£ °  P 0'
B fozów Rv, e m iasts S *  np.
daleko idące k i ? 0"  po? vn' ,y m ień ,, k i w celu drućho

, ylasnej elektrowni. — Nato-
Rudnik nad' Sanem W

wniesionym imemorjale, żąda by firma 
H arrim an (przystąpiła do  budow y 
względnie 'elektryfikacji Rudnika do 
trzech lat najdłużej, w przeciwnym 
bowiem  |razie gm ina, która już (po­
czyniła dość daleko idące kroci (przy­
stąpi do budowy własnej ciek.rów ni.

Przem awiali Reprezentanci Rzeszo­
wa, Rudnika, Brzozowa i Rymano­
wa, [popierając zarzuty, wzlgl. w nio­
ski. naprowadzone w pisemnych me- 
m orjałach. N atom iast prof. Sokolni- 
cki imieniem m iasta Jaiosławda nie- 

' tylko inie sprzeciwił się nadaniu' u- 
prawnienia, lecz (przeciwnie prosił o 
w ł a d n i e  [miasta Jarosław ia do sieci 
H arrim ana podnosząc, że nas anie u- 
prawnicnia Harrim anowi rozwiąże w 
sposób praktyczny zagadn.enm elek­
tryfikacji kraju, a zwdaszcza jmTast, a 
1 im samem dopomoże do w zrostu u- 
przvmysłowrienia.

Imieniem Igrupiy H arrim ana zbijali 
p o d n o sz o n e  (zarzuty inż . Czaplicki i 
adw okat Tempel.

POsREDNIK W KONFLIRjCIE SO 
WIECKC - CHIŃSKIM

Am ery nański sekretarz stanu, Simson, 
podjął się interwencji mocarstw w kon­

flikcie; sowiecko - chińskim.

Wielkie święto robotnicze w Samborze.
Z okazji przypadającego dziesięć.j- 

lecia istnienia Koła m iejscow ego Z. 
Z. K. postanow ił tutejszy zarząd ucz­
cić ten fakt, i połączyć to  z nie 
m niej iważnem dla Kola zdarzeniem . 
odsłonięciem [sztandaru..

Dzień 21. Lpca. na który 'wyzna­
czono tę uroczystość, s ta ł  się św ię­
tem całej klasy robotnicze] Sambora.

O godz. 11.30 sa la  Sok0ła 'zapeł­
niła się kolejarzami, robotnikam i ze 
Z w i ą z k ó w  ZaWOuowycf, .PPS. i org. 
.lilodz. 3 1 ' 1

Z a g a i ł  u roczystość to w . Prędkic- 
wicz, p r z e w  Koła Z. Z. K. N astępnie 
tow . K w in tow sk i o m ó \v ił d zieje  Koła 
S a m b o r s k i e g o .  Z ramienia kom . w yk. 
p r z e m a w i a 1 tow . Talarek który p od ­
k reślił, że dia rob otn ik a  m e m a bez-

Katastrofalna burza nad Warszawą
Jedna osoba zabita przez piorun.

kańóów (światła przez dwie godziny. 
W wie,u miejscach woda zalała mniej 
położone mieszkania. Na starym  
Rynku burza w yw ołała olbrzym ią pa­
nikę podczas odbyw ającego się 
przedstaw ienia „Cudb m niem anego". 
Kilka tysięcy ludzi usiłowrało bezsku­
tecznie (schronić (się przed u lew ą i 
■piorunami ,do nielicznych bram  s ą ­
siednich kamienic. !

WARSZAW A. .23. lipca. (A. W  ) 
M czoraj późnym wieczorem prze­
szła nad W arszaw ą (gwałtowna burza 
z biorunam i i ulewnym deszczem, 
która w yrządziła znaczne szkodly. W  
Łazienkach piorun zabił jedną osobę 
oraz poraził trzy osoby. Kilka p ioru­
nów uderzyło w tram w aje, pow odu­
jąc spalenie m o to ró w '. W a W oli iP e l-  
cowiźnie pioruny uszkodziły podsta­
c j i  elektryczne, pozbaw iając miesz-

partyjnych związków'. Dzisiaj jedy­
nie zorganizowana klasa robotnicza 
odeprzeć m oże ataki burzuazji

W  dalszym ciągu przem aw iali t t . : 
Loewcnstein, Lang i Stolarz. P rze­
mówienia przeplatano  'deklamacjam i: 
tow. Kulkównej, tow. Łukaczyńskitgo 
i p ieśniam i odśpiew anem i przez M ł 
Turow ą,' Jakoteż od eg ranem i przez 
orkiestrę kolejow ą „H arm on ja". Z a­
kończył 'uroczystość tow. D rottler,
odczytując liczne telegram y i listy 
gratulacyjne w ysiane ula Związku 

N astępnie ufoitmował się pochód, 
na k tó reg o  czele kroczyło 6 czerw o­
nych sztandarów.

Popołudniu odbył s ię , festyn, na 
którym prócz (zabawy i orkiestry, o- 
mawiano [żywo z delegatam i obecną 
sytuację polityczną. , ©. | ]

MarszałEk Piłsudski będzie znuw  
przcm awiBł.

W ARSZAW A. ,23. lipca. '(A. W .j 
Na tegorocznym  zjeździe Legjomstuw' 
w dn iu  11. sierpnia w Nowym  Są­
czu1, w  obecności ministrów';, posłów  
i senatorów  M arsz .'P iłsudsk i w ygło­
si przem ów ienie do Legjonlstów. 
Przemawiać , rów nież pędzie gen. 
Rydz- Smugły k tóry  om ówi walki le- 
gjonowe a szczególnie b itw ę pod 
Marcińkowcarm, \v pobliżu Nowego 
Sącza, oraz pułk . W alery Sławek.
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S o w ie t; nie zgadzają się na interwencję Francji
w konflikcie z Chinami.

MOSKWA, 23. 7. (Pat). Komisaijal 
spraw zagranicznych ogładza następu­
jący komunikat Rząd francuski zw ró­
cił się do rządu sowieckiego z propo­
zycją podjęcia się pośrednictwa, celem 
pokojowego załatwienia konfliktu so­
wiecko - chińskiego. Propozycja ta u- 
czynioną była w Parażu przez ministra 
Brianda ambasadorowi DowgalCwskie- 
mu i w  Moskwie przez ambasadora 
Herbctte Ka/achanowi. W dniu wczo­
rajszym Karachan w  imieniu rzaau so­
wieckiego udzielił ambasadorowi fran­
cuskiemu1 Herbette odpowiedzi, zazna­
czając,, że propozycja PamcusKiego mi­
nistra spraw zagranicznych winna być 
należycie oceniona W szelako rząd so­
wiecki musi stwierdzić, że propozycja 
ta  nie ma racji bytu wonec odmowy 
władz Chińskich przy wrócenia na'«żnei 
podstaw y prawnej, po jest niezbędnym 
warunkiem porozumienia, jak to juz 
zaznaczyła nota sowiecka z dnia 13 
lipcp br. Co się tyczy sipirawy możli­
wych pózrnejszL|cn komplikacji, to rząc 
sowieck' musi zazniaczyć, iż' njkt tak 
nie troszczy: się o utrzymanie pokoju, 
jak w łaśnie rząd1 sowiecki, o ile to 
od  niego Izależy. Niema najmniejsze) 
wątpliwości, ‘że Zwjązek sowiecki był 
i pozostanie szańpem pokoju.

PARYŻ, 23. 7. (Pał). Havas podaje: 
W  związku z depeszą z Moskwy, do­
noszącą, lżę! Sowiety odmówiły przy­
jęcia pośrednictwa Francji w konflik­
cie) chińsko - rosyjskim, wyjaśniają tu, 
że Briand ograniczył się wyłącznie do 
doradzanie pirzedóstawicielom Z. S'. S. 
R. i Chin zachowanja rozwagi, p o d ­
kreślając, że wszelka akcja wojskowa

sprzeciwiałaty się międzynarodo­
wym zobowiązaniom 

wynikającym z p rzystamenja do pa«tu 
Kelloga,. j 1

W A SZY N G TO N . 23. lipica. (A.W.l) 
Podsekretarz startu S tim sor o trzy­
mał odl (rządów Chin i Sdw ietów  pd- 
pów iedź na sw o ją  notę, w  ‘spraw ie (u h  
godow ego załatw ienia konfliktu1. Rzą- 

. dy Chin i Sowietów1 zapew niałą iw* 
swych notach, że nie m ają zam iaru 
doprowadzić do wybutehu wojny. P o ­
seł chiński w W aszyngtonie ośw iad­
czył1, że rząd  jego naw iąże bezpo­
średnie rokow ania z rządem Sowie­
tów, celem załatw ienia zatargu.

Chiny upewnlafą o wlir- 
nosn dla paktu Kelloga

WASZYNGTON, 23. 7. IPat). Tu­
tejszy poseł Chiński, działając zgodnie 
z instrukcjami otrzymanego z Nankimi 
zakomunikował sekretarzowi stanu 
Stimsonowi, jż Chiny pozostaną wierne

zobowiązaniom wypływającym z  paktu 
Kelloga i kontynuować będą swoją 
działalność w  tym druhu.

Konflikt sowlecłio-chlńshl 
a Niemcy.

BERLIN, 23. 7. (Rat). ..BoCrsenku- 
ri‘er informuje, że berlińskie Ikoła, poli­
tyczne utrzymują w związku ,z inter­
wencją prezydenta Hoove,ra szybkiego 
zaiatwjenia konfliktu ;sowiep|ko - chiń­
skiego w drodze pokojowej. Konflikt 
ten —  jak podkreślają kola berlińskie 
—  odbił się bezDOŚredrtjo niekorzystnie 
nai interesach niemieckich przedewszyst 
kiem w  dziedzinie gospodarczej, ponie- |

PEKIN 23. lipca (PA T ). Gmach 
am basady sowieckiej został oficjal­
nie objęty przez posła niemieckiego. 
Rząd nankiński w idjalszym ciągu o- 
głasza proklam acje zaznaczające, iż

Japonja
TO KIO 23. lipca. (PA T ). Komuni­

kat m in isterstw a spraw  zagranicznych’ 
ogłasza ponow nie, że Japonja nie o- 
trzymał.a dotychczas wiadom ości o fi­
cjalnej (dotyczącej dem arche sekreta­
rza (stanu Stim sona w spraw ie kon­
flik tu  rosy jsko  - chińskiego. Spraw a 
tego dem arche znana jes t rządów  ja-

wąż1 wskutek przerwania komunikacji 
kolejowej mięazy Rosją sowiecką a 
Chinami tranzyt niemiecki na Dalćkim 
W schodzie mocno ucierpiał.

Mongolia r rw r ik i zerwa­
ła stosunki z  Chinami.
BERLIN, 23. 7. jPat). Telegr. Union 

donosi z Pekinu: W edług wiadomości 
otrzymanych z Uig,. rząd moskiewski 
polecił oświadczyć, że w związku z 
zerwaniem stosunków między Rosją so­
wiecką a Chinami uw aża również sto­
sunki dyplomatyczne Mongolii z  hfeia- 
mi zą zerwane

p ragm e on  za ła tw ien ia  Konfliktu
b ez m ieszan ia  s ię  p a ń stw  cu u zozie/n - 
skich, lecz za p ośred n ictw em  Ligi 
Narodów.

—O— i

czeka.
pońskiem u tylko z raportu  am basadę 
japońskiej iw Paryżu. W. Tokio jfict- 
nak niema jeszcze oficjalnej noty z 
W aszyngtonu. Komunikat podaje, że 
w  tych (warunkach rząd  nie je s i w  
możności > iprzyłączyć się do akcji 
francusko-am erykańskiej

K ellog  r o z je m c ą  w sporze s o w i e r M i n r t i m ?
NOW Y JO RK 23. lipca. (A. W .). 

W  waszyngtońskich kołach politycz­
nych rozeszły się  pogłoski, że sę­

dzią rozjemczym w sporze chińsko- 
sowieckim będzie b. sekretarz stanu 
Keltog. 1 5  ‘ (

Japonia odmówiła transportu wolsn chińskich.
LONDYN 23. lipca. (PA T). W e­

dług  wiadom ości z Tokio, dowódca 
japońskiego garnizonu w M andżurji 
wydał instrukcję władzom koleji po- 
łuaniow o-m andżurskiej, b y  odm ów iły

przewozu hańsk ich  w ojsk  i amunicji 
oraz by nie pozw oliły na przekracza­
nie te.rytorjum kolejow ego uzbrojo­
nym podziałom  chińskim bez zezw ole­
nia lokalnych japońskich aowódiców

Naczelny dowódca armji sw. w  Mandżurii.
MOSKW A 23. lipca (A. W .). N a­

czelna irada rew olucyjna zam ianowa­
ła naczelnym dowódcą sowieckich śił 
zbrojnych w  M andżurji byłego do­

wódcę m oskiew skiego okręgu1 w ojen­
nego gen. Kujbyszewa. . Kujbyszew 
przybył dziś do błagow ieszczeńska i 
ob ją ł dowództwo.

Chiny koncentrują wojska na granicy.
PEK IN  23. lipca. (A. W j). C hiń­

skie1 m in isterstw o w ojny podaje, że 
w (związku z ostatn iem i wypadkami 
iia granicy m andżurskiej Chiny w y­

sia ły  na front 6 nowych dyw izji pie­
choty na front. Dziś odejdżie ż Pe- 
kinu d o  M andżurji dywizja, k aw a le - 
rji ‘chińskiej,

Chiny domagają się pośrednictwa Ligi Kop-



„tlZlENNlK LiJDO\VY“ nr. 167 z dnia 25 npfla 1929. 5

Proces przeciwko b. pos. liiitzowi I Krakowiaki o Stasiu.
w Katowicach.

KATOW ICE 23. lipca. (P . A. T .). 
Dziś rozpoczął się tu przed izbą 
karną sądu okręgow ego proces prze­
ciw O ttonow i Ulitzowi, przew odniczą­
cemu niem ieckiego V olksoundu i b. 
^osłow i na Sejm śląski, osk&rżone- 
-mu p pomoc oo dezercji, poborow e- 
f 111 ' -kiorowi Bialusze, którem u ja ­
ko przewodniczący Volksbundti wy- 

*"7 , a rkuszu firm qwym  Volks-
u poświadczenie z d a tą : Katowi- 

że RiaiiCl erWCa 9125> stw ierdzające, 
t  ndu i 3 1 ies( czł|onkicm Volks-

kać d o  Niem kcP°ktńOWy+ Udc‘n am  , D to czyn s ta ­
nowi w ystępek z ustaw y o pow sze­
chnym obowiązku s}użby w ojskowej 
Bronią oskarżonego adw okaci: Bai
z Katowic i Śmiąrowski z W arsza­

wy. Na rozpraw ie obecnych jest k il­
kunastu (Sprawozdawców pism  krajo­
wych i zagranicznych.

Po bdczytanm pktu oskarżenia przy^ 
stąpiono do przesłuchania oskarżone­
go Ulitza, który zeznaje w języku n ie­
mieckim. O skarżony zaprzeczył, by 
pow ołany w akcie oskarżenia do­

kument pochodził pdl njogo, w szcze­
gólności, by podpis pochodził z je- 

ręki Przewodniczący pow ołał 34 
świadków iak ze strony oskarżenia 
ak i obrony. Obrońcy w nieśli o do ­

puszczenie [nowych rzeczoznawców.
Sąd rozstrzygnął, że zawezwie rze­

czoznawców o ile w toku' rozpraw y 
zajdzie tego potrzeba Z kolei [przy­
stąpiono do postępowania dow odów  e-
g o

Straszny dramat na Dunajn.
* . • 1 vv y. ivtuaA

iftester T"ror t ‘ NaPlo“ Aleksander
■łrzei M kt ? nf,jczelny' »Az Est“ An- 

m Si Ut 3li  : *  w Pohidkiie wu- 
Dunaju w  l ° Wką na wyc-ieeżkę po 
wiiłni-nn- Pewnym momencie przy 
^  'jamu motorówka uderzyły w wieP

k ik u r.^ tu  u S ó w Ws’zkWł kijrej |Ł" JKlł°  ‘"W szkol węgiciskich.

ulgi dii^ E k s p o r te ró w  

t r z o d y .
N ie b a w e m  „ a s t ą p i  p o d w y z R a  

c e u  m ię s a ,

starać r... • , skarbu na skutek 
rów  trzc i  7  atU i,ulsk-d l cksporte- 
na rr . ódlaki rozporządzenie,
skieoin ,re£ °  eksport mię.sa ipol- 
_ * t s o  cw „ln,ony z0s ‘ał od ciężarów

J u obrotow ego. Zarządzenie to 
m inisterstw a ikartm stanów , bardzo 
M w ażną ulgę dla eksporterów  trzo-

B  oRfesib  „ r a d o ś c i  tw o r z B n ia " .

W a RSZAWA 23. lipca. (T el.w Ł ). 
Dzisiaj wskoczyła do W isły  z m ostu1 
Kierbedzia w W arszaw ie m łoda dzie­
wczyna. Zauw ażył ją jednak posteru ­
nek kom isarjatu rzecznego i w ydo­
był tonącą. Okazało się, że niedoszłą 
sam obójczynią je s t 18-letnia Sabina 
Romanówna, która zeznała, że p rzy­
czyną targnięcia sie na życie jest 
brak pracy. [

Skutkiem katastrofy 17 uczniów uto­
nęło. Redaktorzy zabrali ze sobą, u- 
rato warty cli i w powrotnej brodze do 
brzegu wpadli na  łódź jednego z klu­
bów wioślarskich, m  której wiosłował 
najlepszy bokser węgierski Otto Cze- 
kly W ioślarze wpadli do wody, a bo­
kserski mistrz Węgier utonął.

S p rzB n iB w iB rzy li Z(10.00ll z ł .

WARSZAW A 23. lipca. (A. W .).
Ekspres Poranny" donosi, że w G ru ­

dziądzu! przeć. sądem okręgowy m roz­
począł się wielki proces p-rz ciw *10. 
urzęonikom m agistratu w G rudzią­
dzu, pskarżonym o  sprzeniew ierzenie 
przeszło 200.000 złotych. G łów ni o- 
skarż-eni to  kasjer g łów nej kasy m iej­
skiej Antkou iak, kasjer m iejskiej ka­
sy podatkow ej oraz kasjer kasy o- 
szczędności, o raz 7 innych urzędników 
przeważnie [buchalterów, oskarżonych 
nadto o spalen .e ksiąg kasowych jce- 
lem natarcia óladów. Szajka Uprawiała 
swój proceder od' 1925 ir. Rozprawa, 
Uu której powrołano kilkuset św iad­
ków, po.rw a przypuszczalnie około 
3 tygodnie.

K A T A S T R O F A  SA M O C H O D O W A

K A T O W IC E , 23. lipca. (A W ). W czo ra j 
w no cy  na szosie  obok  W ełn o w ea. w; d a -  

S1? k a ta s tro fa  sa m o ch o d o w a , S a m o -
* p ro w a d zo n y  p rzez  n iep js ia d a ją re tK ' 
p ia w a  jazdy  M ak sy m a  B a lię  n a jicb ia t w 
p e łn y m  p ęd zie  n a  że lazn y  s tu *  i u leg ł z u ­
p e łn e m u  ^ d ru zg o tan iu  B a tia  p o n ió s ł śm ie rć  
n a  m ie jscu , d'waj p a sa ż e ro w ie  szo fe r D a ja  

r  , lllz ' N a c h u ła  le ż ą  n iep rz y to m n i w szm ­
atu . S am o ch ó d 1 o d b y w a ł p ró b n ą  jazdę 

p rz e d  jego sp rz e d a ż ą  zab item u ,

Tow arzyszom  z D rohobycza  
pośw ięcone.

H ej, ipanie Zakrzew ski,
H ej, panie Stasieczku! — 
Skakałeś jak  pajac 
Na dziecka sznureczku ;

Oj 'd a n a !

Skakałeś, pełzałeś,
Łasiłeś się  wszędzie,
By dostać posadkę,
By być na urzędzie.

Z wojska cię w ylali 
Na em eryturkę,
Nie znałeś Nadzieji,
Psioczyłeś na Górkę,

Psioczyłeś ,na wszystkich 
Niby w ściekły b ie se k ; 
Skam lałeś przed Szczyrkiem 
Jak fskopany p iesek ;

Skam lałeś, 'żebrałeś —
Aż ,się zlitowali 
I wreszcie posadę '
W  Kasie chorych dąli.

O j d a n a !

Jak ci nie w styd1, Stasiu, 
Polski oficerze,
Teraz dla karjery 
H onor kłaść w ofierze ?

„ J e s t e m  so c ja lis tą !"
— W rzeszczał w- niebogłosy — 
Jak ci n je  wstyd' Stasiu ?
Masz już siwe włosy...

Masz już ,s_iVe włosy... 
W ieczność niedaleka...
Stasiu, jzaprzedańcze!
Czy wiesz, co cię czeka?

Powiem ci odrazui,
Nie lubisz rozw lekle:
W iesz, 'że zdrajców  nawet 
N ie przyjm ują  w p iekle?

Robociarz z boku:
Za ahżo mówicie,
Streszczę się w w ym ow ie: 
Przed piekłem  go  czeka 
Cela [w Kulparkowie.

O j d a n a !

K R W A W A  W A L K A  O W Y K O S Z O N E  
Ł Ą K I.

W IL N O . 23. lipca. (A W ). D ziś ra n o  
w p o b liżu  O ra n  a o sz ło  do k rw aw e j w a lk i 
m ięd zy  c h ło p a m i, m ie sz k a ją cy m i p o  obu  
s tro n a ch  g ran icy . Z ajśc ie  w y n ik ło  n a  tle  
zatarg u  o  w y k o szo n e  łąk i. Ż eb ra n i z  o b u  
w si c h ło p i ru sz y li n a  s ie b ie  z k o sam i, 
w szczy n a jąc  fo rm a ln ą  w alkę. W c h w ili no  
d o jśc ia  s tra ż y  litew sk ie j n a  p o b o jow isku  
zn a lez io n o  8  c ię ż k o  ra n n y c h  osób. 2  o soby  
w d ro d z e  do  D ra n  z m arły .
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Wedle wiaoomości nadchodzących z Azji Wschodniej, Sowiety ojerwsze roz 
poczęty kroki wojenne. W  trzech ounlach na .na granicy mandżurskiej stoją 
wojska sowieckie przygotowane do ataku: n a  zacnodzie z  miejsca, gd-^ie 
rozpoczyna się hnja kopiow a, na |jednacy od strony Błagow eszczewśk, na 
wschocizie qd W ładywostoku. W edług tych wiadomości wojska rosyjskie 

miały zająć miejscowości Pogranicznaja i Mandżuirję.

„Pracownicy Wisły”  przy citjżhiej m m
15— 17 godzin dziennie.

Nad W isłą w  W arszawie u podnó­
ża bulwarów Kościuszkowskich, po- 
czynając od Tamki w dół rzeki, ciągną 
się usypiska zwjru i piasK i.

A wśród1 nich rojne mrowisko zgię­
tych pod ciężarem taczek półnagich po­
staci.

Skóra opalona na kolor bronzu, wyr 
chłostana wichrem, ocieka kroplami po­
tu. [

Korzystając z chwilowej przerwyi, na­
wiązujemy rozmowę.

Muskularnej budowy mężczyzna, o 
mięśniach jak stal i oczach dziecka, — 
odpowiada z uś miechem:

—  My tu wszyscy „wodniaki" i p ra­
cujemy tytko na wodzie.

—  Na własnemV
—  Dla przedsiębiorcy. Jest ich kilku 

Bogatsi mają, po kilkanaście „statków11, 
a my tylko na wyroblku.

—- Ileż to zarabiacie w  tej pracy ?
—■ Płacą nam (12- tu ludzi na kry­

pę) za wyładunek po 2 zł. 90 gr. od 
metra. Jajk pogoda dopisze —
pracuje się od Tciej rano jo  zachodu 

słońca,

byle ten grosz załapać.
W  najlepszym razie zarobi się 14 zł. 

za 15— 17 godzin prący. Trzeba się 
jednak mocno zwijać To też kiedy 
przyjdzie południe —  nawet jeść się 
nie chce. Człowiek padnie na kupę 
żwiru i śpi.

O k.ikanaście kroków dalej, na pu­
stej krypie, charakterystyczna postać 
s ta ro . Przygotowuje posiłek. Z garnka 
unosi się zapach ryby i ziemniaków.

—  Pańska k rypa?
—• Odzież tan i1 Ja tylko

pracuję przy żwirze —  od 40 lat, 
panie...

Z dwom a pomocnikami przywożę 
żwir a ż  z pod Góry Kalwarji. Łącznie 
z wyładunkiem dawali mi za to da­
wniej 22 zł. za  metr dziś zaś tylko 
18 zł. i ,

Prapować mogę, aie wypracować na 
żypie ciężko, bó uje płacą. Zbytu nie­
ma. Gdyi ma.ster sprzeda kilka metrów, 
daje 5— 7 złotych i m ów i: Jedź po 
żwir. I jadę.

—> Ile takicn kursów robicie na ty- 
dzień ? f |

—i Jeden. To też bieda, panie, bie­
da, żyć niema iz czego, a zimą to już 
mpełnie z głodu zamrzeć przyjdzie, 

kończy ąwą niewesołą opowieść jeoen 
z wielu pracowników Wisły.

Aresztowani! Księdza
„Nowy, Świat" dowiaduje się z San 

Francisco: Ksiądz Stanfsław Przybysz, 
został aresztowany przez federalnego 
komisarza W illjamsa pod zarzutem u- 
żyw ania raz już użytych marca na no­
wych 1 stach. Pocztowi inspektorzy 
badają wiele innych zarzutów przeciw 
księdzu Przybyszowi 

Ksiądz P. znany jest wśród koloni­
stów polskich w Stanach Zjedr. ze 
swej liiezoyt zaszczytnej działalności, 
polegającej na pośredniczeniu w handlu 
farmami w Kalifornji.

Wyzysk.
(— ) Otrzymujemy następująca ipismo: 
Zawieranie ślubów7 małżeńskich po­

łączone jest z wydatkami na rzecz kle­
ru Jest to niesłuszne, gdyż udzielanie 
ślubów powinno należeć do bezpłat­
nych obowiązków księdza Ale z oka­
zji takiej pragną korzystać i mm Kil­
kanaście dni temu we wsi Piaski ad 
Sztzerzec miał miejsce fakt, świadczą­
cy o nadmiernie wybujałych apetytach 
luozi, którzy pragną korzystać z laca 
okazji, by nabić subje kabzę. Oto po 
zapłaceniu księdza (powyższej parafji 
20 zł. tyturem udzielenia siubli, c e r  
kifcwm czyli diak nie chciał udzielić (?) 
ślubu1, dopókii nie zapłaci się mu rów­
nież 20 zł. Gdy „m łody1 udał się z 
tern do księdza —  tenże oświadczył, 
że jego to nio nie obęhodżi i bez dia­
ka ślubc nie da. Dopiero na skutek 
groźnej postawy, zdecydował się diak 
za 5 zł. pójść do cerkwi.

Wooec powyższego faktu stawiam 
pytanie: Czy obepność diana przy ślu­
bie jest tak konieczna, że bez niego 
ks ędzu ślubu udzielić nie wolno? W  
okolicznych wsiacn dzieje się jeszcze 
gorzej, gdyż biorą po 40— 50 zł. za 
śluby! Jeżek zważymy, że księża na 
w7si mają po kilkadziesiąt morgów pola, 
prócz pensji, to zdaje się, że koniecz- 
nem byłoby, by anchidjecezja lwowska 
wydała cennik za wszelkie obsługi czy 
obrzędy, należałoby rozesłać do urzę­
dów gminnych, dla poinformowan ia lu­
dności, której w dzisiejszych Czasach 
tak się dobrze nie powodzi, by p ła­
ciła tak ciężki ha-acz na rzecz księży, 

i , t Czyż

Komu nic w oino jechać 
tramwajem J

(x) W edług najnowszego rożpoTzą- 
dzer.ia ministerstwa komunikacji, ogło­
szonego 18. b. m , z komunikacji tram­
wajowej nie me:ą praw a korzystać: 

Osoby nietrzeźwe, osobyi ubrane nie­
chlujnie, lub mogące powalać, ew en­
tualnie zanieczyścić innych, osoby 
z psami, kotami, innemi zwierzętami 
lub otakam., osouy z pakunkami, prze- 
wyżgzająpem! wymiary, określone przez 
administrację tramwaju, lub z przed­
miotami, które swym kształtem prze­
szkadzają innym podróżnym, narażają 
ich na niebezpieczeństwo lub na znisz­
czeni e ubrania lub też z powodu woni 
lub nieczystości mogą Hyc uciążliwe dla 
innych, osoby przewożące majerjały 
palne, wybuchowe i żrące, usoby za ­
chowujące się nieprzystojnie, osobyi że­
brzące, jako też pragnące uprawiać w 
wagonach jakikolwiek handel lub pro-- 
oedei
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Odpawledi na
Antoniego

Borysiaw, 23 lipca.
W  sprawie listu o twa* tego, umiesz­

czonego w gazecie „Echa Zagięcia Na- 
uowego ', należącej do miejscowej BB, 
a pisanego do mnie przez jk Antoniego 
Koniora, sekretarza Bezpart Bloku
„Soi jalistóv odpowiadam co nastę­
puje:

• Odrośnie do stanowiska redakcji 
a ' Pozwalam sobie zauważyć, że 

w iJiIf L f J  z9 '-^zk  na uwagę redakcji 
kiei ’ m  z cyl zwolenni-
o w a/ ^ ,onK W ^  i zasiu-

. . ronę, jako człowiek uczci-

2  Oświadczam, że n o 'czasu  wstą- 
P'en,a p nonjora do BBS, wystęoował 
on z p ianą na ustąpi, pizeciw marszai- 
kow Piłsudskiemu' i przeciw I-szt; Bry 
gadzie, ośwjadjcaając, że jedynym, bo­
jownikiem 0 Niepodległość był jeneiał

* ‘r i jego jedynie za  komendanta 
, , ,aa,<'V, Innych ;3go enuncjacji w  tym 
n ’e u nie moEN ogłaszać, bowiem

* J5 ' sPt'Wodować odebiania mu 
ienn Wz^'T inie możności do życia

0 ^ m i e ,  iembardziei, że p. Konioi 
vw ni™ Ph u û9im czasie da aić poznać 
W 02ie b. legjonistów, kim jest
J ?  i^fw^rdzam, ze zbiry z BBS, któ- 
ch, ]ll ‘*. r°botn,ks, omawianego w  . E- 
■ os„ adczy 1, że czynią to za to, 
tak ,,'“  chcfc u le ż e ć  do BBS, jak to

1 -y\Vie p Konior podaje.

w^ k^h ?Praw >e „oaszczekania jak pies“ 
i p-^r216 oświadczam, że dr. Steoek 
P r ,  / 1311 aa  rozprawie sądowej w  
za Cfu,JŁ,czu oaszczekali i przepros.ii 
tern uf" " Slwt*. izucane na mnie, a za­
prawił "ueZw'€ podałem to zgudnic z 
h.. . „•tB 1 g o d n ie  z wyrokiem sądu. 
rozpraw ’ prawd9 jest, ze p. Konior na
odszc' ^ a ł S;ldOWej dnia 18‘ lliarca 1929 
cone na fli ! Cofn^  oszczerstwo rzu- 

) n  a Aleksandra Dudę.
j ^ ^ ^ ^ ^ r o z D r w ^ ^ a ^ ^ ^ m a t e r i d l -

'^ d a c ja  szlachet. s p u ta n ih f i .
..R o b o tn ik  P o l s k r ' (D etro it, S tany  

B M n o c z o n e ; do n o si
,1 'm dap ja  „ A m ery k a ń sk i Fuil-dusz d la  

J ;1 p u b liczn eg o " , k tó ra  p o w sta ła  ze 
-PŁwlku, jak iego  n ie  c h c ia ł p rzy jąć  ,jo 
r j 1” 1 o jcu  m ło d y  id ea lis ta  a m e ry k ań sk i, 
'- k a r  i es G arlan d , ‘ o f ia ro w u ją c  go w o a -  
*ości n a  ce le  spolooZn e  — przezntU izyła 
ioO.OOt) d o i a r . n a  tak  zw an y  „ fu n d u sz  
o a n d o w y " , to znaiczy n a  sk ła d a n ie  k a u c ji 
z a . fyuh, k tó rzy  z o s ta n ą  a resz to w a n i za 
d z ia ła ln o ść  w  ruielin ro b o tn iczy m , lu b  za 
vO k o n y w a n ie  sw oich  p ra w  k o n s ty tu cy j-  
Uydi.

P o cząw szy  od  l-)g|o lip ca  ro k u  b ie ż ą ­
cego m o ż n a  ju ż  zw racać  się  d o  fu n d acji 

A m erican  F u „ d “ o  ap lik a c je , k tó ry ch  p rze  
feląaam em  i w y d aw an iem  o n ich  d ecyzji 
najm uje  się  o rg an izac ja  \m e r ic a n  Civil L i-  
derties U nior. w  N ew  Y orku.

ust otwarty
Koniora.

nej (finansowej) z& które odpowiada 
ip Konior przed sądem, będą ip< ukoń­
czeniu tycn rozpiiaw, podane do pu­
blicznej wiadomości.

di Za dolary, o któąjlch pisz-c w  swo­
im HkOje P- Komor, spotkamy s.ą na 
drodze sądowej, a wyniku nie jrniesz- 
Itam podać do publicznej wiadomości.

ę) Końcowy ustęp listu pańskiego, 
z aroźbajni i strzelający z za  piota, 
świadczy o pańskim njzkjm cnaral terze 
i mżkjm poziomie 'kultury i .vyjDhcwa-

Piucia nauczyłeś się pan oa Stasia 
rzudi w ego Komisarza, aie iraaziłbym  
oar.u a rów nież pańskiem u koled ze  
S tasiow i spotkać stf  osob iście ze m uą  
w  celu rozprawy i beż ptrzelama z za"

PS o n i e c  dodam , iż  n ie mam żadnej 
w ątp liw ości że  znow u za  ch w ilę  edra- 
d zisz  Pian BBS -  m  rzepz p o w ^ u  do  
Fntdeci ak zdradziłeś robotnikow  w
Chadecji*, endecji i PPS. ^

FranciSŁeL Ha,uch.

Pan hom isarz mu stracha.
Kiedy Zakrzewski' zjechał dc Droho- 

li oby cza celem objęcia kusożerstwa,
wstąpił przeaewszystkiem do Szulca 
na „jednego11 dla dodania sobie odwagi 
i animuszu. Ściągnął z  ulicy znanego 
tajnego wywiadowcę i prosił by nie 
odstępował go na krok Komisarz pod­
pułkownik ma zatem stracha. Tylko ja­
koś nie licuje towarzystwo komisarza 
z wywiadowcą. Raczej trzeba było dla 
ochronyi ,ego kumisajrskiej „desojtno- 
ści“ sprowadzić kormpanję honorową.

Gadał dktad do odrain...
Znana jest komiczność zgromadzeń 

BBS, tak politycznych, jak i zawodo­
wych. Zeszli zupełnie na psy', naw et 
ich wynajęci członkowie na zebrania 
nie przychoGzą. Na ostatnie zebrjn ie  
w  niedzielę, 21. b. m. dostownie... nikt 
nić przyby... —■ O, dolo, ty psia aolo! 
r— w ołał Konior. — Co to się człowiek 
nahuczy, nasapie, napoci, —  wszystko 
groch o ścianę! ^  ,

Gadai dziad do obrazu, a obraz d'u 
niego ani raizul ' ,

99

Kilka kwiatków z sądownictwa rosyjskiego.
krótkiej urodzę zastanow ił’* poprostu 
dalsze postępow anie przeciw  niemu.

Inny . p rzyk ład : Syn p rezesa sądu  
pow iatow ego sprzeniew ierzył 1.250 
rubli, pozatem  został aresztow any pod1 
zarzutem napadu rabunkow ego z bro­
nią w ręku. Minio wszystko postał u- 
w olniony z aresztu a sledztw c prze­
ciw niem u zostało  umorzone

(? )  P rasa sowiecka rozpisuje się 
szeroko na tem at dem oralizacji w &ą- 
uownictw je rosyjskiem . . „Prawdia, 
moskiewska om awia m. in. stosunki 
w Połtaw ie, zarzucając _ tamtejszym 
w ł rdzom isp raw ued liw osc i brzyd­
kie rzeczy .Panowie ci p isze

P raw da" *są (zupełnie bezkarni . — 
”,Dła inich nie istnieje ustaw a, p ro ­
wadzą postępow anie karne, lub u- 
in ar ziają |śied(ztwo ^  eałuig sw ojego w i7 
dzim isię". Tak np. p rokurato r Mo 
g ila zastanowił śledztw o przeciw... 
sooie .samemu. Był on obw iniony o 
ciężkie pobicie pew nego chłopa.

Niezawsze jednak uda się akta [zni­
szczyć^ i w ten  .sposob spraw ę ‘u- 
morzyc' i d latego  czasem niektóre 
spraw y (wychodzą tva św iatło  dzienne. 
I tak opow iaaa „P raw da" co n as tę ­
puje • \ jom u niejakiego Krąwcowa 
odbyw ały się o rg je  p ijackie i bez­
wstydne ^abaw y p rZy udziale panów 
sędziów i prokuratora. Sąsiedzi zno- 
sili to w szystko, bo przecież 'nie ni o- 
5 . |skarzv( Ipnokuratora i sędziów 

pi z u prokuratorem  ! Nakomec zna- 
jazł nę sm jelszy człowiek, w spó łpra­
cownik kooperatyw y. J^m ósł on za­
żalenie dbi kom isji kontrolnej. I co 
zrobili panow ie sędziow ie? Wytoczy- 
t sm ia,em u złowieKowi skargę o  o- 

braze rZl0ny K raw cow a! Śmiałek został 
(Prawda uw olniony, ale g dy  z ko­

lei Krawców za oszczerstw o mial zo­
stać aresztow any, przyjaciele jego w

Inne p ism o sowieckie „T rud" d o ­
nosi, że były  ęzłonek sąd u  guberniai- 
nego Paszkow i bandyta SoKołową 
zostali przez sąd  w Tw erzc zasąujze- 
ni |ita karę śm ierci a 'urzędnik (poli­
cji krym inalnej .Wichrów na 1U Jat 
więzienia za organizow anie napadów  
rabunkowych. B yły sędzia i urzędnik 
policji krym inalnej dostarczali bandy­
tom broni. 1 i i i ; |

P raw ie rów nocześnie — jak dono- 
si „T ru d "  — został po  jclwudziesto- 
dniowej rozpraw ie wyd|auy w  B aku 
wyrok przeciw  zastępcy p rokuratora 
śagrebekow ow i i towarzyszom  oskar 
żonym o  popieranie osław ion :ga ban­
dyty .Ganszyńskiego. P rokurato r Sa 
grebeków  został zasądzony na trzy  la 
ta  (więzienia a inspektor policji kry­
m inalnej, -który nie m iał odw ag, a re ­
sztować (bandyty w mieszkaniu spo ­
krewnionego z nim prokurato ra rów ­
nież na trzy lata w ięzienia. [W W i_ 
tebsku {dyrektor więzienia, jego po- 

. mocnik i jeszcze trzech urzędników 
zostało zasądzonych na trzy lata wię­
zienia. . , ; ,
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Wiadomości z Borysławia.
(T ćltf. od naszego koresponaenta';.

Czego chce „Echo1
z pod p. Giebuhowricza ?

, Echo Zagłębia Naftowego" z dii. 21. 
VII. b. r. Nr. 22 pisze, że p. G ie D u ł-  
lowicz, zastępca sekretarza Izby Pra­
codawców wstąpił d o  PPS CKW, |cg 

nie jest prawdą.
Czego ichcą z pod p. Giebułtowicza, 

czyżby foteiu ?

ran poseł ułolciechowskt
stawia na 2-kę.

Dowiadujemy się Z mjarodajneigo ż .ó -  
dła, że poseł Dr. Wojciechowski i re­
daktor „Echa*, tego mizernego pisem­
ka, stojącego pod względem kultural­
nym i ob|y|czajowym niżej krjłyk,, zgło­
sili swoją ofertę o przyjęcie ich ną

Nie wchodząc w sedno zajnieizeń i 
dążeń nowo wybranego Gł. Zarządu 
Zw Strzel. —  zanotować musimy je­
dno t. j., że  „czystka11, która się rozpo- 
pzęła —  idzie po dobrej linii pociąg 
nięc i że intencja zrobienia ze Z. S. 
faktycznej organizacji P. W . może wy ­
dać dobre rezultaty.

Stwierdzamy, że dotychczasowe Za- 
rząjdiyi i Komendy Z S. byk,1, względnie 
gdzieniegdzie są  jeszcze w rękach lu­
dzi nieodpowiednich i nieprzygotowa­
nych do tej roli i pracy.

Na dobre imię Z. S. szły wszelkie 
możliwe złe rachunki przeróżnych ka­
rierowiczów i ludzi stale bez żackiego 
z;ajęjc:ia i zdolności do jakiejkolwiek pra­
cy. W yrabiano protekcje i interwenj r  
wano we wszystkich sprawach, uiema- 
jących nic wspólnego z petami Z. S.7 
wyrabiano hurtownie koncesje, p o ­
sady, notariaty itd. każdemu, kto tyl­
ko oobrze się opłacił, pobierano skąd 
się tylko dało subwencje, zapomogi, 
dopisywano do rachunków kupieckjch
i wystawiano różnorakie kwity i rozH- 
czenia.

Komendantami okręgOw i obwodów 
mianowano nieraz z pod cjemnej gw ia­
zdy indywidua, które były' w rękach 
innych narzędziem eksploatacji i inte­
resów. Ob. komendant główny, gen. 
Rożen ponapędzał tych, bawiących się 
w wojsko na koszt państw a i okręgi 
Z. S. poobsadzał zawodowymi ofice 
rami. Nie mówimy narazie o tern — 
jaki w  tern ciel uboczny, o ile chodzi 
o robotę przysposobienia wojsk, to jest 
to krok słuszny i realny'.

-Wit Lwowie zwolniony został dotych­
czasowy komendant o k r ę g o w y  p .  Kol-

członkow PPS CKW', jednak oferta zo­
stała odrzucona.

Odkrycie pokładów rop­
nych na Uralu.

W p o b liżu  m iasta  P e rm i nu  U ra lu  z 
p o czą tk iem  m a ja  b. r. o d k ry to  bogate  p o ­
k ła d y  ro p o n o śn e , k tó re  — alk o c en ia ją  
goclogow ie — Ciągną s i§ I,a p rz es lrz en i ty ­
siąca  ' k ilo m etro w i

O d k ry c ia  d o k o n a n o  c a łk iem  p rz y p a d k o ­
wo, (gdyż w łaśc iw ie  c zy n io n o  p o szu k iw a­
n ia  za p o k ład a m i soli p o taso w y ch , a ty m ­
czasem  n a  g łęb o k o śc i 300 m  zn a lez io n o  
p o k ład y  ro p n e

A naliza  p ie rw szy ch  w y try sk ó w  ro p y , 
w y k aza ła , że  ro p a  ia  z a w ie ra  z n ae zh e  ilo ­
ści b en zy n y  (w ięcej n iż  borysiaw ska*), o raz  
zn aczn ą  z aw a rto ść  n a fty , bó  28—20 proc. 

3*h m e  roj)y p o sia d a ją  15 -2 0  iproc ).
W n o w o  o d k ry ty ch  p o k ład a ch  ro zp o czę ­

to e n erg iczn e  p ra ce  w iertn icze .
O k ry c ie  nowycfc o b sz a ró w  ro p n y c h  na 

U ra lu  m a w ie lk ie  zn aczen ie  d la  św ia to ­
wego p rz e m y słu  nallow ego .

buszewski, ongiś grajzlernjk z Sambo­
ra, nie mający żadnego wykształcenia 
wciskowego, ale poplecznik p. Szmal a 
i to było wystarczającem, by został ko- 
mendlantem okręgu i uważa* siebie za 
drugiego dowódcę korpusu. Żaden woj- 
skowyi nie chciał i nje mógł współjpra 
ctować z człowiekiem, którego zadaniem 
było za pieniądze rządowe nawió się 
W  wojsko, pobierać do 1000 zł. mie­
sięcznie i szeroko się uawjć po obja­
zdach.

Komendantem okręgu lwowskiego za 
mianowany został zawód, kap Idżik 
(z tul Korpusu kadetów).

Jest nadzieja, że po p. Kolbbszewskim 
pójdzie wnet cała falanga innych „o- 
ficerów" strzeleckich tajk w e Lwowie, 
jfak i p a  prowinpji a w raz z terrf i jpan 
Szmal, osierocony, pozostanie wkrótce 
tym, do czego jest stworzony, to jest... 
małym urzędnicżkiem asekuracyjnym, a 
riepomoże mu naw et i Polakiewicz, 
który wpierw jswyich braci i krewnych 
oddał p. Prystorowi na  komisaizy Kas 
chorych (vidi Gróiec), pozostawiając p 
Szmala na Jodzie.

Tak to się wychoazi na tern, gdiy się 
„wiernie" służy —  niewiernym matact­
wom i krętactwom.

W  następnych artykulikach napiszemy 
o dalszych rugach, mianowaniach, prze 
niesitnjąch i wrzenju wśród Strzelców

Legjonjstow lwowskich
Legun.

Jm n e s tja "  dla Sorczpłishiej
W ARSZAW A 23. lipca. (A. W .). 

Na wnioisek prezesa honorow ego Z 
A. S. P ip. gliwickiego, 1 zarząd 
uchw alił hv dzień setnej rocznicy 
śmierci Bogusławskiego, darować p. 
Gorczyńskiej karę rocznego zawiesze­
nia w praw ach członka ZASP-u, a tenii 
samem rocznej niemożności angażo­
wania się na scenach polskck, śkazu1- 
jąc ją tylko na surow ą naganę. U- 
laskaw ienie to stało  się praw om ocne 
w sobotę, t. j. w dzjen rocznicy, a 
w niedzielę p. Gorczyńska w ystąp iła  
w Teatrze Letnim.

Telegramy.
N A M O R D O W A N IE  IIA N D L .eR Z A  G Ę S I.

W A R SZ A W A , 23. lijrea. (A W ). „ K u r je r  
C z e r w o n y  d o n o si z L o d zi, że  w  les ie  
C h ró śc in  p o d  W ie ru sz o w e m  z n a lez io n o  w 
gąszczu  z m a sa k ro w a n e  zw ło k i h a n d la rz a  
gęsi R o tb arta , k tó ry  jak z ez n a ła  jego Jo n a  
zab raw szy  w czo ra j 1 .0 0 0  z ł go tó w k i lidał 
s ię  d o  są s ie d n ie j w si n a  z a k u p n o  gęsi. 
P o lic ja  w p ad ła  ry c h ło  n a  ś lad  m o rd e r ­
cy  i a re sz to w a ła  w  V\jjernszowrie 18-le t- 
łn cg o  L iso w sk ieg o  i 'jego k o leg ę  O chęclzana.

N a p i w k i  w  h o t e l a c h  z n i e s i o n e .
W A R S Z A W A , 23. lipca. (AWjf M ini­

s te rs tw o  sp raw  w ew n ę trz n y c h  z a rz ą d /i  ło, 
aby  wre w szy stk ich  h o te lach  z n ie s io n o  n a ­
p iw k i d la  s łu ż h y  h o te lo w ej i z as tąp io n o  
je o d p o w ie d n im  p ro cen tem , d o liczan y m  do 
ra ch u n k ó w .

—o—
M A SA K RA  P O L IC Y JN A  W  G R E C JI.

S A L O N IK I, 23. lipca  (P a t.). R o b o tn icy  
p rz em y słu  ty ton iow ego  u rząd z ili m a n i­
festację  p rzed  w ło sk ą  fa b ry k ą  ty ton iow ą. 
P o lic je  z ro b iła  u ż y tek  z b ro n i p a ln e j, r a -  
m ąg  o k o ło  15 ro b o tn ik ó w . S p o k ó j zo sta ł 
p rzy w ró co n y .

—O—
,.B R E M E N  ‘ O D N IO S Ł  R E K O R D

f  SZY B K O ŚC I.
N O W Y  JO R K , 23 lipca. (A W ). N ie m ie c ­

k i s ta tek  p a sa ż e rsk i j .B re m e n "  zd o b y ł b łę ­
k itn ą  w stęgę O cean u , b iją c  wszysiKb1 d o ­
ty chczasow e re k o rd y  w  szy b k o śc i p rz e p ły ­
n ięc ia  z C h e rb o u rg a  d o  N . Jo rk u . ,,B ,re- 
m e n “ p rz e p ły n ą ł  t ą  p rz e s trz e ń  w  4' d n ia c h  
18 godi i 17 m in . d o ty ch c za so w y  re k o rd  
zd o b y ty  p rzez  p a ro w iec  an g ie lsk i ,,M au - 
r i ta n ja “ w y n o s ił 5 d n i 2 gotfz. i 21 m in .

Z ruchu zawodnwegc
Z P O W O D U  W IE L K IE G O  B E Z R O B O ­

C IA  w zaw odzie  p iek a rsk im , a  p ro w a d ze n ia  
akpv j w  poszczeg ó ln y ch  p ra co w n ia ch  u -  
p ra sz a iń y  p ro w in c jo n aJn y d h  ro b o tn ik ó w  
p ie k a rsk ic h  o  o m ija n ie  L w ow a.

Zw. p rz em . spoż. oddz. II . p iek  w e 
I .wowie.
G ru d e r  sek r. W ie n e r , p rzew o d u .

Nowy kurs w Związku Strzeleckim.
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Tragiczna śiuiprć 3 osób pod lw am i pociągu.
W AKSZa W A [23. Iipca (T el.w L ). 

Dzisiaj na przejeździe kolej, pom ię­
dzy Tłuszczem a Siewnicą wydarzyła 
się katastrofa wskutek braku szlaba­
nu i dróżnika przejazdow ego, w je ­
chał na t or wóz. na którym  znajdiowa 
la się rodzina, składająca się z ojca, 
dwóch synów  i dziadka. W. chwili 
ody woz znajdow ał się na środku: 
toru, nadjechał pociąg osobowy dą­

żący w  stronę W arszaw y. M aszynista 
nie zdążył zahamować parowozu, 
który icałą siłą w padł na furm ankę, 
rozb 'jając ją  na szczątki. W szyscy ja ­
dący dostali się pod' kola, pociągu 
Trzej ponieśli śmierć na miejscu, na­
tom iast czwarty z jadących 9-1 :tni 
chłopczyk doznał pęknięcia czaszki i 
złam ania nóg. W  stanie ciężkim lod1- 
wieziono go do szpitala.

Pili k o m iu  rozwyiiPłDiBj prasy 
sanacyjnej.

N^ARS2 A W \  23. Iipca. O  c l.w ł.) . 
Zarząd Syndykatu Dziennikaizy w ar­
szawskich _ia posiedzeniu z dnia 22. 
b. jm . uchw alił jednogłośnie nastę­
pującą yezolucję-

.Wobec mnożących się w prasie p o ­
lemik. których ton i poziom obra­
ża poczucie przyzwoitości i obniża 
Pow agę słow a drukow anego oraz s ta ­
nu dziennikarskiego w oczach ,czyta­
jącego ogółu zarząd syndykatu dzien­
ni arzj warszaw skich, stojąc na g run ­
cie woiriości w ypow iadania swycn po­
ił ą< ow wzywa członków do zacho­
wania um iar u |w w yrążąniu się ó  prze-* 
dw nikach politycznych i do unika­
nia napaści personalnych przede-

sz 'stkiem iw stosunku do dzieniu- 
- "■ y pracujących w innych pismach, 
£  YŚ obrażanie ich przynosi ujm ę 
wszystkim pracownikom  naszego za­
wodu i szkodzi s a m e j organizacji 
zawodowej dziennikarzy.

Dwie tajne komun, radjostar-jn.
BYTOM 23. Iipca. (A. W j). P o li­

cja niemiecka stw ierdziła, że o rg an i­
zacja komunistyczna w Gliwicacn na 
niemieckim Śląsku rozporządza dw ie­
ma radiostacjam i najdawczem na k ró t­
kie i długie fale. Komuniści mieli 
tajny szyfr telegraficzny w językacii 
polskim i niemieckim, .szczegółową 
m apę zasięgu o d b ic u  w szeregu 
miejscowości pols.uch. Istnieje podej­
rzenie, lże radjostacje służyły  dla [ce­
lów wywiadowczych na rzecz Rosji 
sowieckiej. O bie stacje skonfiskow a­
no ja obsługę zlozoną z 6 techników 
aresztowano. ,

B E S T IA L S T W O . i

W IL N O , 23. Iipca. (A W ). D o n o szą  z 
p o g ran icza , że  w  re jo n ie  M ark o w a  gajow y 
tam te jszy ch  lasó w  zau w a ż y ł 2  o lic e ró w  li­
tew sk ich  p a tro lu jąc y ch  p o ' n a sz e j .s tro n ią  
N a  zwróe„enie uw agi o p rz ek ro c ze n iu  g ra -  
n icy , o fice ro w ie  litęwse.y rz u c ili się  n a  n ie-, 
go, zw iązali |gb i' wrzu|c|i(li d'o S taw u, poczem  
n a  w idok zb liża jący ch  się  o k o licznych  
m ie sz k ań c ó w  zbiegli za g ra icę . ,

Z  kraju I ze świata.
Kronik? telegraficzna.

K.RAK BW . P rezy d en t. R z p lite j p o w ró -  
w róy it do  K rak o w a po z w ied zen iu  M ało ­
p o lsk ie j -środkow ej.

W A R SZ A W A . W n a jb liż s z y m  czasie  zo­
s ta n ie  o g ło szo n e  ro z p o rz ą d ze n ie , n a  m o cy  
k tó reg o  lekarz, po  u k o ń c ze n iu  s tu d jó w  
m ed y czn y ch  będ zie  m u s ia ł  o a h y ć  jed h o ro cz  
n ą  p ra k ty k ę  w szp ita lu .

W”II.N O . O d b y ła  s ię  w K o w n ie  ko n fe ­
re n c ja  k o le jo w a  L itw y , Ł o tw y , E s to n ji  i 
R o sji sow K o n fe ren c ja  ro z w a ż a ła  sz e re g  
k w esly j d o ty czący ch  tra n z y tu  z R o sji p rze?  
k ra je  b a łty c k ie  d o  N iem iec.

T O R U Ń . W  Sasach n a d le śn ic tw a  K ło ­
sow a pow . w o jn ick iego  w y b u c h ł w czora j 
o lb rzy m i p o ż a r  lasów . O k o ło  180 h a  s ta ­
rego  ia su  sosnow ego  i b rzozow ego  w a r­
to śc i 400.000 zt. p a d to  p a s tw ą  ognia.

W IL N O  S p a liło  s ię  n a  L itw ie  m ia ­
steczko  R ek in o w o , w pow . p o m ew iedk im . 
Wr p ło m ie n ia c h  ąg inę lo  7 osób . S tra ty  s ię ­
g a ją  k ilk u  m iijo n ó w  litów .

W A R SZ A W A . M in iste rs tw o  ro b ó t pu b licz  
n ycli p rzy g o to w u je  p rzew o d n ik  tu ry s ty c z ­
n y  po P o lsc e  w  języ k ach  o b cy ch  i z am ó ­
w iło  w ty m  ipelu p la n y  7 m ia s t n a jw ię k ­
szych , w tern L w ow a.

P A R 1 Ż . P rz y g o .o w y w a n e  g o rączkow o 
p rzez  k o m u n is tó w  fran c u sk ic h  d e m o n s tra c je  
n a  dz ień  U s ie rp n ia  sp a liły  n a  'panew ce. 
E n erg icz n e  z a rz ąd z en ia  m iu is tia  T .v \;ie a  
z lik w id o w a ły  akcję  w zaro d k u . G łó w m tih  
p ro w o d y ró w  zam ierz o n y ch  d e in o n s  r  .cji' a -  
resz lo w an o .

M O SK W A . L o tn ik  so w ieck i ( iro n  o w w raz  
z 9 p a sa że ram i ro zp o czą ł lot do  R zym u.

WASZYNGTON. .W c zo ra j w d e p a rlu m e n  
• c ie  s tan u  z ło ż o n e  zo sta ły  d o k u m em y  r  ity - 

i ik a c y jn e  p ak tu  Kellogja p rzez  p rz e d s ta w i­
c ie li A u strji i B u łg arii. i

W A R SZ A W A . W O tw ocku  z m a rł b y ły  
m in is te r  sp raw ied liw o śc i ś. p . A nton i Z y ch - 
I r J l jB S  k tó ry  za jm o w ał o s ta tm o  s ta n o w i­
sko  no tarjs .sza  w w y d z ia łach  h ip o te c zn y c h  
Sądu  okręgow ego  w W arszaw ie .

P o r t  Artura —  słynny z  wojny rosyjsko-japońskiej w  r .  1 9 0 5

Obecnie miejsce pdstoju floty japońskiej, oczekującej rozwoju wypadKÓw w sporze rosyjsko-chińskim.



Przed nowym parowcem niemieckim „Bnemen" w odległości 800 km. od 
brzegów Ameryki wyleciał w y p u s z c z o n y  z okrętu hydroplan, ażeby na 12 
do . 5  godzin przed przyjazdem parow ca przywieść d o  Nowego Jorku D o­

je z tę i papiery pełne.

Z tragedii ludzkiej.
Straszna samobójstwo 

lekarza,,
(x) Przed kilku dniami popełnił w 

Bei linie w okropny sposób samobój­
stwo 30-ie'm  lekarz, dr. Yogel. Sąsie- 
dzi, uczuwszy swąd' gazu, dobywający 
się z jego mieszkania, wezwali policję, 
która zas 'a 'a  juź zimne zwłoki. Denat 
od Kręcił Kurek gazowy, poczem poło­
żył się na posianiu, które sonie urzą­
dził na  podłodze w swym pokoju grdy­
mie ijnym. Nasiępnie przeciął sobie ży­
ły u odu rąk i zadał sobie kilka głę­
bokich ciosów nożem w brzuch. W i­
docznie w  obawie, że w ak a  przed­
śmiertna sprawi m u wjele męczarń, za­
żył jeszcze znaczną ilość morłjum i 
kokainy,

Romeo i Julja X X  wieku.
Z W iednia donoszą: W  lesie koło 

ruin Grimmcnskin znaleziono zwłoki 
dwojga osób, mężczyzny i kobiety, 
przytulonych do siebie. Zwłoki były' 
już w  stanie zupełnego rozkładu. Ko­
bieta zginęła od strzału w serce, męż­
czyzna oć strzału w  skroń. Prawdopo­
dobnie mężczyzna zastrzelił sw ą tow a­
rzyszkę, a potem  odebrał sobie żyjcie. 
W lorebcia leżącej obok znaleziono no­
tes, a w nim kilku zdań, skreślonych 
ręką kobiety:

„Prosimy, abyi nas pochowano w 
wspólnym grobie, na tern miejscu, na 
ktorem jesteśmy. Opuszczamy dobro­
wolnie życie. Ci dyb u okryto nasze na- 
zw uka, prosimy nje podawać iego uo

pubbćznej wiadomości Pozostałe w ar­
tościowe przedmioty mogą być użyte 
na pokrycie kosztów pogrzebu. D. 10. 
liopa 1929,, o g. 12-tej w nocy.

W  turebpe znaleziono również pe­
wien dziennik wiedeński, w  którym 
pomieszczona była nowelka Dórmanna 
p. t. „Śmierć z miłości".

Nazwisk kochanków nie zdołano do ­
tychczas ustalić.

Zamach morderczy i samo­
bójczy z mitosci.

BERl IN. Dworzec kolejowi w  Ko- 
peiick był wczoraj w idownią okropne­
go wypadku 18-letni pomocnik piekar­
ski Lorenz rzucił s,ę poci nadjeżdżają­
cy poc.ąg, pociągając równocześnie 
przemocą 16-letnią sw ą towąrzyszkę. 
Pociąg poszarpał na strzępy ciało des­
perata; dziewczyna miała w ,ostatniej 
chw ili jeszcze tyle przytomności umysłu, 
że padając na szyny, rzuciła się gw ał­
townie w boK, śkuikiem czego stoczy­
ła się z nasypu kolejowego i ocalała.

„N ie warto się starzeć".
W  Nowym Yorku popełniła samo­

bójstwo 62-le’mia Jca ma KaiC|z, robot­
nicą, zarabiająca tu na swe utrzyma­
nie 7wyrobieni cygar. Pochodziła z za ­
możnej rodziny w Polsce, brat jej jest 
spensjonowanym komisarzem policji w 
Krakowie, (znany był swego czasu o- 
gólnie jako wybitny detektyw policyj­
ny), siostra zamężna w Berlinie.

Pod adresuhi S tarostw a  
grodzłiiegc.

(— ) Otrzymujemy ru 3 'ępi»jąjcb pismo: 
Będąc ubiegłej środy na  t. zw. „Kra- 
ko wałkiem" zauważyłem 2 posterunko­
wych P. P. sprzedających losy fanto­
we n a  rzecz opieki dziecka. (?) Poste­
runkowi pi, chodząc od budki do bud­
ki, byli w służbie Ponieważ niektórzy 
mieli wątpliwości co do tej imprezy, 
przetc wskazdnem byłoby dowiedzieć 
się, czy i jakifi losy otrzymana polic,a 
dó rozsprzenaży i Czy posterunkowi, 
hęd,,c %• służbie, ma,ją jbaczyć pa  porzą­
dek1, czy1 też zajmować się taką impre­
zą? Nr. jednego z posteminKowycn jesl 
478. | Cz.

tal fa la  nowych em erytów  
w  armji ?

W arszawski tygodnik „Placówka" 
donosi w  Nr. z 21. lipca

„Mówi się tu i ówdzie, że przygo­
towują się nowe redukcje oficersk ie, w 
których „na stos" pójść m a około 2.000 
świeżo spreparowanych em erytów . —  
Odpowiednie zarządzenia kwa'ifikacyj- 
ne do wszystkich ref era ió w personal­
nych już w ysiane: roDOta mu być go­
towa w ciągu kilku tygodni.

Tempo jest więc szybkie.
Nic dziwnego, że mąsy oficerów sie­

dzą jak mysz na  pudle, oczekując z 
trw ogą nowego „Dziennika personal­
nego".

N a jw fisze  i  najniższe cen}’ ziem i 
hi PoIscb.

W ARSZAW A. ,23. lipca. (A. W .) 
Najwyższe ceny z.emi spotykam y w; 
woj. kieleckiem, ;{pow. nadw iślańskie) 
oraz na granicy w oj. krakow skiego, 
i lwow skiego. W  m iarę posuwania 
się pa południow y wschód ceny jzienii 
spadają. Najniższe w  woj. poleskiem, 
ceny ziemi na zachodzie Polski, są  
najoardziej zbliżone do cen przecię­
tnych W porów naniu ub r. 1927 w i­
dzimy duży w zrost dochodzący do bO 
proc. ,

—o —

„BZIENNIK LUDOWY" nr. 167 z dn 25 lipca 1929.____

Znaleziono ją siedzącą przy siole z 
rurką gumową, przyczepioną do kurka 
gazowego w ustach, na stole zaś sta­
ły 3 buteleczki jodyny.

Zmarła pozostawiła list, w którym 
pisze m. i . :

„Brak pracy i wieje wysoki po­
pchnęły mnie do samobójstwa.

Nie warto ,sę starzeć, szczególnie w 
Ameryce, gdyż człowiek nie ma żadnej 
wartości.

Nie miałam innego wyjścia, więc u- 
ważam za stosowne usunąć się, by nie 
być ciężaiem dla drugich".



„hZENNiK l JDOWY' nr. 167 z dnia 26 lipca, 1929. U

Uroczysty akt otw arcia P. W . K. 
dał tprasie sposobność rozpisania się 
na tem at ,,naszej tężyzny'*, „p rzeg lą­
du sił tw órczych", „egzaminu d o j­
rzałości 'kulturalnej" etc.

Patos, koturny — deklamacje... Ka­
dzidła...

1 o dobrze ! „Ch w almy się sami, 
inni będą nas również (chwalili" —> 

oh? maksyma w dzisiejszym stylu.
’ mość nie należy ouecnie do ar- 

■w pop ła tnych /A m erykan in  za­
wdzięcza sw e powodzenie równie do­
brze [pracy, jak i reklam ie, nie gar­
dzącej liurnbugiem.

Ale skorośm y się już nacieszyli, 
nachwalili, (nie zaszkodzi może zejść 
na chwilę z wyżyn sam opodziwd i 
powiedzieć sobie kilka słów  prostej, 
zwyczajnej praw dy.

•zy P . W. K. uaje obraz obecnej 
pc iskiel rzeczywistości ?

^acznijm y od tła.
• o zn ^ń !

etnograficznie najbardziej 
ka S *,e’ w-g lądem  [swoim, i gospodar- 
polsr" e . Przypomina większości m iast 
i • i. ’ ,a*c stanow i typ m iasta fnie- 
‘ ‘ -iCgo. Typem „po lsk iego" mia- 

lesl raczej Łódź, z je j etnografi- 
, Ł mozaiką, z iej koszlawemi, cu- 

nącemi rynsztokami, walącymi się 
irKariamj i (innemi t p. [pamiątkami 

Ulunych, dobrych czasów.
( iaybysmy [zatem chcieli dać na w y­

staw ią  pokaz obecnej polskiej rze­
czywistości, należało uczynić to, nie 
na tle  słabo uprzem ysłow ionego, ale 
Po europejsku urządzonego, Pozna- 
n*a, lecz raczej na terenie stolicy 
Polskiego [przemysłu, -chociaż śm ie­
tnik przypom inaiącej Łodzi.

O to  pierw sza — grzecznie mówiąc 
nieścisłość, m ogąca uchodzić za chęć 
„bujania g o śc i"  [zwłaszcza zagranicz­
nych. Niech przyjadą do Poznania: 
niech myślą, że w całej Polse są ta- 

as ilty, takje skw ery, kamienice,
? achety, Wystawy sklepow e, Hote­
le i t. fcŁ. i tf.
! *

staw y'.!'37 'Przejdźmy bramę wy-

A j e f "  P racy ?-  ^  W  pokaz.

P. W. K to nietyle rew ja, ile sku- 
pienie sił na małym terenie. Dodaj- 
m y: najlepszych sił, najpiękniejszych 
ich wyników.

Pokaz tego, co robim y... me w szys­
cy i nie wszędzie w Polsce,

*

D latego te :  w ystawa posiada Iur 
ki. Brak na mej tego Wszystkiego, 
co stanow i — niestety  — w ciąż j{«z- 
■cze powszedniość naszą.

W idzim y n. p . piękne urządzenia

mieszkań... Ale darem nie szukamy nor 
w których tłoczy s ię  conajm niej p o ­
łowa luuności wielkich m iast w P o l­
sce. W idzimy - |dJo|iny robotnicze, lecz 
zwiedzający [wystawę nie dow iauuje 
się, że dotąd istn ieją one ty lko  dla 
nielicznych wybrańców.

Widzimy 1 w spaniale hotele... Ale 
dzież . są w arszaw skie „blasząnki" 

ala bezdomnych ?
W idzimy bydło  rasowe... A gdzie 

krowdny chude, obiq>ione gnojem  ? 
W s z a k  one, nie tam te, większość s ta ­
nowią. 1

W ystaw iono rury kanalizacyjne... 
Lecz darem nie szukamy cuchnących 
rynsztoków.

Podziwiamy piękne Wnętrza szkół i 
uomów wychowawczych... Czemu1 je ­
dnak nie widać ciasnych, zimnych 
klas szkółek ludowych, mieszczących 
się w starych ruderach? i

Ani d róg  „polskich", ani na,szych 
m ostków, ani cliat kurnych Polesia, 
ani bruków Łodzi...

C ałej tej rzeczywistości brak tu ­
taj. *

M inio ;te braki w ystaw a jest p rzed­
sięwzięciem wspaniałem  i pożytecz- 
nem. Tylko nie trzeba jej nazywać 
pokazem dorobku. To raczej pokaz; 
celu, do którego cała Polska d'ążyć 
powinna. Pozatem dowód1, że cel ów  
osiągnąć może.

Niech sobie obcy goście m yślą, że 
w Poznaniu poznają Polskę. Nie 
szkodzi. Jak cię w idzą, tak Ci kre­
dytują. Tylko, na m iły Bóg! — me 
„bujajm y" samych siebie. Nie łudźmy 
się, iż kraj istotnie tak w ygląda, jak 
tu jes t odm alow any. Spieszcie do P o ­
znania wszyscy, ze wszystkich s t ro n !

Zwłaszcza niechaj w ystaw ę zw iedzają 
wycieczki W łościan z b. Kongresówki 
i z kresów  wschodnich. Niech poró- 
w nyw ują ,sw o ją  nikczemną pow sze­
dniość o tem, co być powinno. Robo­
tnicy grom adam i całem i pow inni uda­
wać się ma w ystawę. Dowiedzą 'się na 
niej, czegc m ają prawo wymagać dla 
siebie z bogactw , k tóre Własnemi 
stw arzają rękam i. D ow iedzą się, jak 
żyć po  ludzku, ipo europejsku, jak 
mieszkać, jak się  odziewać, odży­
wiać. !

* ( i
W ystaw ą na razie jest tylko p ięk ­

nym snem o Polsce jutrzejszej.
■______________________: B .  H .

P. P. S. w Janowie,
W u’b. niedzielę o in y ło  się fw’ Jano ­

wie (oow. G ródek Jagielloński) pu­
bliczne żgrom adzenie PPS.

Mimo przeszkód, stawianych przez 
naszych „m ilusińskich" z BB„ wiec 
zgrom adził przeszło  200 słuchaczy z 
braci robotniczej. Zgrom adzenie za­
gaił tow. H aw ryliszyn, po Którym |za  ̂
brał g łos to w . dr. Dręgiewjcz p rz ed ­
staw iając zebranym sposób gospodar­
ki w  Polsce. W  przeszło godzinnym 
referacie w skazał na n iespraw iedli­
wy system podatkow y i na co w y­
daje się p ieniądze skarbow y i jak  to 
temi pieniądzm i się gospodaruje- N a­
stępnie jprzemawiali tow .: H iess j 
HadUćh, ostrzegając przed1 zakusami- 
na praw a robotniczo.

Po  (referatach zgromadzeni uchw a­
lili jednogłośnie rezolucję po tęp ia ją­
cą dzisiejszą gospodarkę sanacji i (po-* 
stanaw iającą poprzeć PPS. wr walce 
o1 prawu i dobro  ludzi pracy oraz w y­
rażając pogardę posłow i 49 okręgu 
wyborczego Rudolfow i Burdzie, któ­
ry zuradziwszy klasę robotniczą, po- 
szeał w służbę burżuazji.

—o—

Trzydzieści lat spółdziBlczaic w  Szwecji.
(? )  Na Kongresie spółdzielczym w 

Szwmcji, który odby ł się tego lata 
przy Udziale gości z W ielkiej Bry- 
£ ]i, Niemiec, Danji, Now egji i 
ni andji, stw ierdzono nadzwyczajne 

postępy, j- jakie osiągnęła  Spółdziel­
czość w  Szwecji. '

Przed trzydziestu laty został mia- 
now zw ołany pierw szy ogólny 

o r^ ie s  spóiek spożywczych ze 
-ztokholm u, G ó tebo .gu  i Malmó. N,a| 
tym kongresie pow stała  m yśl u tw o­
rzenia Związku Kooperatyw’. Obec- 
n.e Z w y żek  liczy 800 spółek lokal­
nych, Posiadających 2 700 sklepów, 

o rocznym obrocie300 m ilfonów  
hor on.

Biuro prasow e Związku wydlaje ty- 
fi° nik „K onsum entbladet" liczący 

310.000 abonentów

i „K ooperatóren" pism o, ukazujące 
się dwa razy tygodniow o, pośw ięco­
ne [sprawom gospodarczym  i spó ł­
dzielczym.

Związek zakupił w ielką fabrykę 
m argaryny W Nórrkóping, owa młyny 
zbożowe ";,Tre K rohor" 'p o d  Sztok­
holmem i „Tre Lejon" pod G ótebor- 
gieni. Pozatem związek posiada na­
stępujące fa b ry k i: fabrykę obuwia gu 
m owego, Jam p żarowych i superfos- 
faiu. i

W  ; roku 1908 założył Związek 
w łasną kasę oszczędnościowy i wda 
sne towarzystw '0 ubezpieczeniowe, w 
1908 nabył akcje tow arzystw a ubez­
pieczeń ' na życie „Folke+" , Czysty 
zysk Związku wr r. 1927 wynosił . 
m ilj. koron, w roku 1928 - 
milj. kopon.
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M  rodził sio, żyją i umierają Lwowianie.
(y) Magistral wydaje miesięcznik sta’ 

tgstyczny, pod tytułem ,,Lwów w cy­
frach". O.iegdaj wyszedł numer tego 
wydawmictwa za m ie s ić  maj.

W ediug oblipzeń obserwatorjum Poli­
techniki iw tniesiąpu tym panowała prze­
ciętna temperatura 15.82 st., najniższa
11.1 st., najwyższa zaś 21.1 st. ciepła. 
Słońce świeciło w maju 212 godzin, 
to jest tyle godzin było pogodne niebo.

Ludności cywilnej było 235.035 o- 
sćM, przed rokiem zaś 238.815 osób.

M ałżeństw zawarto 106, przed ro­
kiem 143. Dzieci urodziło (się 391 (w 
r. 19*18 •— 371). Zmarło 242 osób,
(1928 r. 263 osób).

61 mężczyzn obrządku łacińskiego 
poślubiło 55 kobiet tego samego ob- 
rządKu, 5 obrz. grecko kat. i 1 ewan ■ 
geliczkę

Ochrzczono w obrządku rz. kat. 90 
chłopców i 95 dziewcząt, w cerKwiapn 
ochrzczono 23 chłopców i 24 d z iew ­
cząt W yznania mojżeszowego urodziło 
się 38 (chłopców i 43 dziewcząt.

Nieślubnych dzieci było rgółęm 75
w  stosunku do 316 dzieci ze zw iąz­
ków „legalnych".

Jak wiadomo, dzieci „nieślubne" naj­
częściej chowają s :ę pod cudzą opieką. 
Przeto wysoka liczoa dzieci „wykole­
jonych", już w chwili urodzenia św iad 
czy o niezdrowych stosunkach społecz 
nyqb‘ i

Wielce szczegółowo zajmuje się sta- 
lyslyka prz czy .ami zgonów mieszkań 
ców miasta. Najmniej zmarło osób w 
wieku od 15 do 19 lat, gdyż tylko 
1 młodzieniec i 3 panien. W  wieku 
od 1 do 14 lat zmarło 21 chłopców 
i 22 dziewcząt, od 20 do 29 roku 
zmarło 13 mężczyzn i 9 Kobiet, od 30 
do 39 roku zmarło 7 mężpzyżn i 8 
kobiet, od 40 dó 59 roku zmarło 31 
mężczyzn i 24 kobiet, zaś w starszym 
wieku zmarło 47 mężczyzn i 56 ko­
biet.

Dla kawalerów najkrytyczniejszj o- 
kres był pomiędzy 20 a 29 roku 'życia, 
gdyż w tym czasie zmarło 10 kawale­
rów a tylko 2 żonatych. Natomiast w 
wieku od 40 do 59 lat zmarło 25 męż­
czyzn żonatych, 4 kawalerów, 4 pan­
ny i 10 mężatek.

Mężczyzn wyznania rz. kat. zmarło 
63 oraz 64 kobiet, gr. '-.kat 14 męż­
czyzn i 18 Kobiet, mojżeszowego 40 
mężczyzn i 38 kobigt. Zamiejscowych 
zmarło we Lwowie 107 osob 

Najwięcej osób, bo 43, zmarło na 
choroby serca i krążenie krwi. 28 ,o- 
sób zmarło n a  zapaienie płuc, 27 na 
gruźlicę, 17 na udar mózgowy, 18 na 
raka i mne nowotwory złośliwe, 19 
na uwiąd1 starczy. Samobójstw było 6 

Najwięcej zmarło w VI dzielnicy, 
gdyż 42 osób, w  V dzielnicy 25, naj­
mniej zaś w IV, bo tylko 15 osób. —

Świadczy to, że dzielnica ta  cieszy się 
najlepszą zdrowotnością. W  szpitalach 
zmarło 77 osób.

Da Lwowa przylepiło
16.724 osób (w 1928 r 16.015).

Z zagranicy przybyło najwięcej z Au- 
strji, gdyż1 179 osób, z Niemiec 119, z  
Czepnosłowacji 74, z Kumunji 59, z  
W ęgier .40, z Ameryki 38, z Litwy 2, 
z Azji 6 osób.

Kąpało się
w łaźniach miejskjch tylko 3.000 o- 
sób. W  łazienkach sanitarnych odczy 
szczono 861 osób.

Wedle zestawień policji w  miesiącu 
maju ;

aresztowano 446 osótb 
w tem 13 mężczyzn i 134 kobiet. —■ 
W łóczęgów i żebraków przytrzymano 
81. M orderstw i zabójstw było 3, u- 
szkodzeń ciała 50, stręczeń do nierzą­
du 3, podrzuceń dziecka 6, kradzieży 
Kasowych 4, kolejowych 23, mieszka-

Newe przepis} dla rozpoczyna­
jących lekarzy.

W ARbZAW A, 23. 7. Departament 
służby zdrowia przygotowuje rozporzą­
dzenie, mocą którego każdy lekairz, po 
ukończeniu atudjów, musi odbyć iocz- 
ną praktykę, w szpitalu, zanim zostanie 
upoważniony do odoywania wolnej pra 
ktyki.

Oryginalny sfrejk
KOW NO. 23. lipca. (A. W.,) W y­

buchł tu dziwaczny strejk. mimo, 'że 
strejki są zakazane na Litwie. M iano­
wicie pracownicy pocztow i postano­
wili jriegolić się, dopóki n.e 'otrzy­
m ają podwyżki płąc.

Znow oszustwo kopertowi;
obok konsulatu czechosłowach

(y) K ilk an aśc ie  o sz u stw  p rzy  po m o cy  
k o p e rt  p o p e łn io n o  w  o sta ln im  cza s ie  ob o k  
k o n su la tó w  p ań stw  obcych . D ziw ić  się  n a ­
leży , że  p o lic ja  n ie  zd o b iła  d o ty ch czas u - 
jąć  g ra su jąc e j sza jk i sp ry c ia rz y . S p raw a  
la  m o cn o  k o m p ro m itu je  lw ow sk ich  S z e r-  
loków  H o lm esó w .

W cz o ra j d o n io s ła  po lic ji R a ch e la  K u p - 
fe rberg , zam . w  S tan is ław o w ie , że  w czas ie  
jd y  b y ła  obok  k o n su la tu  C zech o sło w ac ­
kiego ja k a ś  Ikobieta do sp ó łk i z m ęż cz y z n ą  
pod  p o zo rem  w y ro b ien ia  w izy na p a sz ­
p o rc ie  w  o szu k ań czy  sp o só b  w y łu d z i ł . od  
m ej k w otę  05 a o la ró w  i 85 m a re k  n ie ­
m ieck ich . w ręcza jąc  je j k o p e rtę  rzek o m o  
z  p ien iąd zm i. P o  od e jściu  o szu stó w  d ó n o - 
sząca  s tw ie rd z iła , że  w k o p e rc ie  z n a jd o ­
w a ły  się  sk ra w k i pap ie ru .

niowyrh 89, mieszkan.owych z  w ła­
maniem 21, sklepowych 15, sklepowych 
z włamaniem 21, różnych kradzieży 
339, K ieszonkowych 77, oszustw 118, 
sprzeniewierzeń 17, przekroczeń prze­
pisów sanitarnych 108. Paskarstwa we 
Lwowie niewjeie wykryła policja, gdyż 
tylko w tm óch wypadkach.

Tram walam
jeździło 4,427.491 osób. które zapła 
piły za bilety 872.628 złotych i 40 
groszy. | i

M am ie przedstawiał się 
ruch budowlany.

Nowych domów wybudowano 7, na- 
dzono piętra na 3 oudynki i dokona­
no 1 rekonstrukcję. W  tem przybjyto 
34 mieszkań o 123 pokojach i 38 u- 
bikacj: pizemysłowycn. Yvydano zezwo­
leń ną  16 nowych domów.

jaKc wgikaznik kosztów ży wności we 
Lwowie przyjęto obliczenie z 16 a r­
tykułów żywności w  roku 1927 ha 
100. W  stosunku tym obliczono w skaź­
nik w  luąjm br. na  98.7, maju zaś 
91.9. i i S

Polska Partia Socjalistyczna
W  środę, dnia 24. b1. m . o  godz. 7. 

Wieczorem w sali przy jul. O sso liń ­
skich 1. 8. — pdbędzie się !

Zgromadzenie Publiczne
z porządkiem  dziennym,: 

Niszczenie samorządów 
w Kasa :h C łc ry c h .

W zywa s ię  ogół ipr?cujący dó  m a­
sow ego udziału w zgrom adzeniu.

C K. R P. P. S.

Wycieczka w  Tatry,
W y cieczk a  Z arzad u  GI. T . U. R. w 

T a try  w y jeżd ża  z W a rsz a w y  14. s ie rp n ia  
w iecz 15. zw iedzi K ra k ó w  i  tegoż d n ia  
w ieczo rem  p rzy b y w a  do  Z ak o p an eg o  gdzń 
zan o cu je  w  sc h ro n isk u  T o w . T a trz a ń ­
skiego.

D a lszy  p ro g ram  1 6 -sly , p rzez  Z aw ra t 
do  M orsk iego  O k a ; l / - s t y  p rzez  p rz e łąc z  
M ięg u szo w ieck ą  d o  F o prad lsk iego  s t a w u ; 
18 -sty  '(czeskie u z d ro w isk a  — sz c zy rb sk ie  
jez io ro , S m o k o w iec , W o d o sp a d y  K o h lo a -  
a n u ;  19—sty p rzez  P o lsk i  G rzeb ień  i M. 
W y sok  ą do  R o z to k i; 2 0 -s ty  P o w ró t  do  
Z ak o p an eg o ; 2 1 -y  Z w ied zen ie  Z ak o p an eg o  
i oko lic . O d ja zd  w ieczo rem .

O so b y  s ła b sz e  jad ą  I -go  d n ia  d b  M o r­
sk iego  Ó k a  a u to b u se m  lu b  k o ń m i. W  p o ­
dobny  tez  sp o só b  m o g ą  w ró u ć . W y ciecz ­
k a  n ie  je s t  tru d n a . K o szta  65 zł. b ez  je ­
dzen ia . ( . i  l i

P ro w a d z ą  tow . to w .: C zap iń sk i i R u t­
k iew icz! — P ro g ra m  m o że  u lec  p ew n y m  
zm ian o m . • * 1 (

In fo rm a c je : S e k re ta r ja t  T . U . P . .  W a r ­
szaw a, ul C zerw o n eg o  K rzy ża  20 tel. 
N r. 325-03.

Gzas nmA przedpłata!
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Kronika.
Lwów, dnia 24 lipca 1929.

N O W O  O T W O R Z O N Y  r  .agazyn p o ­
l e l i  p. D rż a ła , p o leca  k o łd ry , m a te ra c e , 
pościel i k o m p le tn e  w y p ra w y  ślu b .i? , h o -  
rążczyLna 5, (obok  k in a  „A pollo").

D Y R E K C JA  P O C Z T  1 T E L E G R A F O M  
V,N L w ow ie k o m u n ik u je : N a  czas o d  I-g o  
“ •yronia d o  15. w rześn ia  1929 u ru c h a -  
m ia  się sezo n o w ą  agencję  pocztow ą Ja m n a ,
w ow sk’ ^ a<̂ W(̂ r n a > w ojew ództw o  S ta m s la -

W  >p r 1v l ' n V L P R A K T Y K I NA P O C Z C IE  
m era łr^ S  ■ z r "szych  p ren u -
czu k-nł Wc  baw «V>y na  le tn isk u  w R o z tu - 
szv  Sam l'Or,,. d o n o s i n a m , że  ta m te j-
za k a t l  G ę  zap ła ty  19 igfoszy

Na n u m e r  d o ręczo n ej gazety ,
tu ry , o so b Lwe p ra k ty k i poczty  w I .o z -
t  •Z' v!ja,c a m /  uw agę D y rek c ji poczt we
n „ le ' ^  *doe,znie bo w iem  tam te jsz y  lis to -  
k j „ j „ lu e  ° t r zy m u je  m ie s ię cz n y ch  poborów , 
r - v j zm u szo n y  je s t w y m u sz a ć  ja łm u żn ę  
Łzv o d  pub l znośei.
Y IY U w ^ T f  Z  ’ ’P T ó W K Ą  Ł U P E M  W U A - 
tem  * m ie sz k an ia  H e n ry k a  R rt-
iakiś «  i, •! t i ł ?b o k ie j 1. 8  d o s ta ł  s ję  

. sobm k. Łunom W 1 , n , v -un a y n a  dl a
'.e iazna  k ase ta , u p en  w łam y w acza  p a d ła  

w  k tó re j zn a jd o w a ła  się
' ' - ' " ' O .

b iżu teria  ho i ’i Kw re j zna ]dow ata i 
n a  k w otę  4 7 - , f'z - Iksiążeczkka M.K.
w  m oneta* n 1 f  n k m  £ * zi” ei sza  '°o to w k a

zn an y  o s o h S ®  i *0  ^ ^ S Z K A N f A .  N io- 
o k n a  n T . l  'k w a ł  się  p rzez  o tw arte
kóba D u rs  P °  m ie sz k an ia  ,Ta-
I. z 0  P ie l  . p rz v  u l  C zęsto ch o w sk ie j
r z e e m p o J r " ' 6 zaP«w iadiającą się  w y p raw ę  
k io ry  cni .zeP su ł w łaśc ic ie l m ie sz k an ia ,
1 v , 1° Ioszył n iep ro szo n eg o  gościn. W ła -  
SardernU p o zo staw ił ' sp a k o w a n ą
Portfela. ’ .zal)ie ru jąc  jed y n ie  m a ry n a rk ę  z
n a  * zap isk am i. S zkoda w y rząd h o -
n a  w ynosi 2 0 0  zł.

IR K S /T f iW A N IA . W czo ra j p rz y lr /y m a -  
m  zo sta li; S ch w arz  G&ana, ro b o tn ik  zam . 
w P rz e n iyś lan ach  jak c  p o sz u k iw a n y  p rzez  
Tz .yilz. ślęd . za  k ra d z ież . — M ary ule 
•józef, k u p iec , zam . p rz y  ul. Józefa ia. — 
r la n d i  M eilech k u p iec , zam . p rz y  u l. K o­
ściuszk i o ra z  Ś tro m m e r r. F r ie d tn  m  1 zak 
L eib  2 im ., k u p iec , zam  p rzy  u l  M io­
dow ej na  po lecen ie  sędziego  śledczego jak o  
O odeirzani o os; stw a. — F ita  W ła d y s ła w  
o raz  P ro c h a sk a  J a n  S ta n is ła w  — o b a j bez  
zajęcia  i m ie jsca  zam . za w łóczęgostw o. 
S obo lew sk i P io tr , bez  zajęc ia , zam . p rzy  til. 
J a p o ń sk ie j o ra z  S zy p e r E m il ro b o tn ik , bez  
m ie jsca  zam iesz k a n ia  — d b a j za  opiW two i: 
wy wota n u  aw an tu ry .

R e p e rtu a r  k in  lw o w s k ic h .
mai^vc J S ? : i-hzampan".

S , S lE N K A .- „S zam p an " .
P A IA C F  w T  S r e b r ! ie « 0  L w a" .
4 p o t t o ' grzesznic? • 1
r m n « r T™ °  d c b a  k °Li<*tfko f l
C O L O S LTJM „S zeik  z A rab ji * o raz  

„ \v  nm en m  p raw a" .
C H IM E R A : „A w a n tu rn ic a  m im o w o li"
P O L O N JA : „M iłość".
L U N A : „N a  żó łty ch  w o d ach  J a n g - t s e -  

k ia n g u "  o raz  c h ó r  ro sy jsk i. 1
GRAŻYNA (Z p ow odu  re k o n s tru k c ji

zamKnięto
PAN . „U w io d łem  Ci żo n ę" .
IA T A M O R G A N A : „ S tu d en t z  P rag i*
M S Y Ż -  .M a c id e s  w  k la tc e  lw óy
U C IE C H A : (Z  p o w o d u  re k o n s tru k c ji

zam k n ię te ). !
O A Z A : „D ziedzic tw o k rw i *.
P R O M IE Ń : „U śm iech  lo su " . i

Tragiczny wypadek w  mieszkania t a r y .
(y) W  re a ln o śc i p rzy  ul. S ło n eczn ej 

1. 30, w  m ie sz k a n iu  do zo rcy  J u rk a  K o w a- 
liszy n a , Zginąi od  p o s trz a łu  sy n  jego W ła ­
d y sław , zaś 1 5 -ie tn ia  J . K u śn ie rzó w n a  zo ­
sta ła  p o strz e lo n a  w  lew ą  nogę. i

S p raw cą  p o s trz e len ia  b y ł o so b n ik , znany 
pod p rz e z w is k ie 'F e d k o  K u m ajd u ła . M iesz­
k a ł o n  1 b y ł z a tru d n io n y  w  s ta jn i p rzy  
k ro w a ch , no om ad  zaś p rz y ch o d z ił do 
K ow aliszynow ej. W  k ry ty cz n y m  c za s ie  c z y -

I śjoił o n  re w o lw e r i m im o w o li sp o w o d o w ał 
1 fa ta ln y  strza ł.

P o  z ra n ie n iu  K o w aliszy n a  K a in a jd iiła  
p o sp ie sz y i n a  ra tu n e k  p h ło p tu .  W id z ą ft 
żc  te n  d o g o ry w a , K a m a jd itła  c h w y c ił k a ­
p e lu sz  i zbiegł.

D o ty ch czaso w e  d o c h o d ze n ia  w y k aza ły , iż 
w iym  w y p ad k u  n ie  zachodzi z b ro d n ia  iza- 
bó jslw a. K a m a jd u ła  u k ry w a  s ię  jed n a k , 
p o m im o  iż  w  te n  sp o só b  p o g a rsz a  |swą
spraw ę- [ f

Kłopoty kochliwej Goldy i en o lliiw i sąsiadami.
P a n  K iw e S z :p s , jeg o m o ść  w  skarszytr 

już w ieku , m a 2 3 -L m ią  ż o n ę  G ołdę  o ra ;
m

już w ieku , m a  ^ o - is iu m  łu n ę  u<i«iv o ra z  
sk ła d  a r ty k u łó w  b u d u lco w y ch  w  P a len ic y  
T am  też  m ie sz k a , o ile  n ie  je s t w p o d ró ż y .;

D esk i, be lk i i k lo ce , sp rzed aw an e  p rzez  
pan a  Szepsa  iC.ieszyły s ię  zaw sze  ja k n a j-  
lcp szą  re n o m ą , czego nie. m o żn a  p ow ie­
dz! ’ć o pan i Szepso t ej Mtod'a ta n ie w ia ­
sta  u chodzi za zd ecy d o w an ą  h a ła m u tk ę . >ze 
rz ąc  zgorszen ie  w n a b o żn y c łi sfe rach  c h a -

syflzkirfu  i^ ^ y  ^ w artck  o d czas nieobe-ji- 

nośic-i puna° do m u , ‘do sy p ia ln i lek k o m y śl­
n e j G oldy  zaw n a l k a w a le r .

N ie  d rzw iam i w szed ł, łe«z o k n e m , od  
o g ro d u , co  z au w a ż y ły  sąsiad k i. A żc  .g o 
k u ł s ię  z d o b rem  p rzy jęc iem , m o żn a  by ło  
w y w n io sk o w ać  c h o ćb y  z szczegó łu , iż 
jeszcze  w  o k n ie  b ia łe  d ło n ie  p o g łask a ły  (go 
po w łosach .

V, o k o liczn y ch  ro d z in ach  zaw rza ło .
■ A k a w a le r  y s  d 'ort >—  s z e p ta ły  n ie ­

w iasty. 1
— Z y lud  g ek lep e t o jf d e m  k o p  t—

p o w ta rz a n o  ze  z g ro z ą .
S k o ń czy ło  s ię  n a  czy n n e j in te rw en c ji

k ilk u  e n erg iczn ie jszy ch  d am , k tó re  w k ro ­
c z y ły  do  m ie sz k an ia , z ła p a ły  [gościa za 
ręce i nóg  i, p o czem  bez c e re m o n ji  'wy­
rzu c iły  go  za d rzw i.

— P u śc ić !  -—  k rz y cz a ł zask o czo n y  a -  
m u n t, lecz z ra n d k i b y ły  n ici.

A k ied y  po  m ęczące j 1 p o d ró ż y  j>s.u 
Szeps w ró c ił d|o F a łe n io y , p rz e d  Idom em  jza- ■ 
s tą p iła  m u  d ro g ę  de legac ja . 1 1

— S łu c h a j no , Szeps, m y  ciebie* do 
zo n y  n ie  p u śc im y  — rz e k ł s iw o b ro d y  p a -  
Irjaiicha.

— Z p o w o d u  1
— Z p o w o d u  tw o ja  żo n a  n ie  je s t  w 

p o rząd k u . Id ź  d o  rebego , to  ci w szystko  
pow ie.* f

W y tw o rzy ła  się  sk o m p lik o w an a  s y tu a ­
cja . P a n  Szeps, s to so w n ie  dlo p rz y k az ań  
św iętej k sięg i T o ry , n ie  m o że  w id y w ać  się  
7. żoną. ' i - i ! I

A p o n iew aż  G ołda siedzi w  m ie sz k an iu , 
m a łż o n ek  n ie  w ie  ico z so b ą  rom ć.

N o cu je  ty m c z ase m  u  zn a jo m y ch , o c ze k u ­
jąc  na  rozw ód., i

S p raw ę  ro z p a trz y  są d  ra b iu a c k i  w W a r ­
szaw ie.

Amerykanin „siejąc" ztote
zgubi! tysiąc dolarów,.

(y) Dnia 2. czerwca b. r. w je ­
dnym (sklepie w Jarosław iu  jakiś ,0 - 
sobnik nabył ubranie, za które za­
płacił iczekicm fciwlKfciesto 'dolarowym , 
opiewającym  n a  nazwisko C ornego
1 jsenfelua. Kupiec, podejrzyw ając 
jakąś nieczystą spraw ę, oddał kupu­
jącego w  ręce policji. Tam s tw ie r­
dzono. ż c  osobnikiem tvm był 20- 
letni M ikołaj Bielak, zam. w OpO‘ 
.ach, karany za kradzieże, czeki zaś 

były w łasnością C . R o s e n T c ld a ,  któ­
ry przyjechał z Ameryki do Lubaczo- 
wra.

v le^o idnis baw ił on w resta-
■t b utgo na i w tym cza­

sie skradziono mu lub zgubił blok 
ezekow na łączną kw otę 1.000 ‘dola- 
ro w.

Bielak ,zeznał w  tpolicji, żc pewne- 
^  .razu Ujrzał tłum ludzi na rynku 

ubaczowie. M ówiono mu, że j*a- 
ts Amer 'kanin r o z d a j e  p i e n i ą d z e ,  
te m ógł jednak diocisnąć się, by  ró ­

wnież otrzym ać złotego. Po odjeź- 
i- Amerykanina Bielak rzekomo 

* 1 'a / i  na ziemi blok czeków, które

zabrał 1 ukrył na belce w stodo­
le. Gdy za jeden czek chciał kupić u- 
branie, został wówczas przytrzym any. 
Czeki te odeDrano w całości i zw ró­
cono poszkodowanem u.

W czoraj odpow iadał Bielak przed 
wyrokującym i trybunałem  i został 

liskazany na 6 m iesięcy więzienia.
Trybunałow i |prze\vodniczył r. San­

dor, oskarżał iprok. Janisz.

Literatura i situka.
REPERTUAR TEflTfin WIELKIEGO)

Ś ro d a  o 8.15. „M . S. Z ."  c zy li „ P a m ię ta j 
o m n ie " . ; |

C zw artek  o  i 15. „M . S. Z ."  czy li „ P a ­
m ię ta j o m n ie " .

QU1 P R O  Q U O ". W n ied z ie lę  on: 
28. b. m będ zie  po  c e r a c h  z n iżo n y ch  
fgodz. 4 - te j  p o p o łu d n iu  w sp a n ia ła  rev, 
„C zy  A nna je s t p a n n a ? " .

Rozpowszechniajcie
Dziennik Ludowy !
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A P O L L O  I W elka premiera fantastycznej Listorji sympatyczn. hulaki i biednej dziewczyny
— W głównej roli 
HARRY LIEDKE i

( M A R N O T R A W N Y  B R A T A N E K )  MARJA PAUDLER
CO K O C H A  K O B I E T K A . . . !

Teoretyczne nauczanie szoferów w Ameryce.

Mjr. Kabała golów podjąć j e n  raz lot przez la o i fb
PO NTAD tL GADA, 23. 7. (Pat). Za­

winął iu Ratek polski ,,Iskra", wiozący 
na swym pokładzie zwłoki śpi. majora 
Idzikowskiego. Jadąpy tymże s ‘at'kiem
major KuDa'a czuje się o tyfe dobrze, 
'że udał się na ląd na przechadzkę. — 
Oświadczył on przedstawicielom prasy, 
że wadliwe funkcjonowanie motoru 
zmus:ło lotników ao lądowania. M ajir

Łódzki „Głos Poranny" donosi:
Na łąkach podmiejskich obok fabryki 

iYilhra obozowało wczoraj liczne to­
warzystwo wyroś ków, które przez raje 
popołudnie obficje raczyło sie alkoho­
lem. [ I

Kiedy z czupryn już dobrze się ku- 
żyło, m łrdzi wyszli na szosę i zaezęli 

zac- opiąć spokojnych przechodniów.
W  pewdej chwili zacztejpfU jjalsiegoś 

męzczyznę, — jak się później okazało 
urzędnika tejże fabryki, Wójcika — 
którego zaczęli obrzucać kamieniami.

Napadnięty w obronie własnej doby) 
rewolweru i oddał trzy strzały w po­
wietrze, s jd zą t, że odstraszy tem n a ­
pastników. Skutek był jednak wręcz 
przeciwny. 1 ' i i i

NapasA.pj w  Fczbje 6 rzucili się na 
Wójcika, przewrócili go na  ziemię i 
zrpzęli niemjtopiufti[& okładać, przyczetn 
niektórzy z nich obcasami starali się 
wybić mu zęby.

Ostatnim wysiłkiem Wójcik o d ia ' je­
szcze jeden strzał, który ugodził w

Kubala wyraził następnie ubolewanie 
z tego powodu, iż na Azorach nie ma 
terenu do lądowania. W  zw iązku z pro 
pozycją kolonji polskiej w Stanach Zje­
dnoczonych nabycia nowego aparatu 
major Kimała stwierdził, że gotów  jest 
podjąp w  roku przyszłym nowy lot 

■ przez Atlantyk fpod warunkiem, że 
I rząd polski przyjmie tę propozycję.

j piersi lS-lehyego Stefana Freta
Wszystkich uczestników bójkj aresz­

towała przybyła niebawem policja, - 
Freta zaś w agonji przewieziono do 
szpitala.

W ó p k a  zwolniono, poniew aż stwier­
dzono, że działał w obronie własnej.

Skargi aa n y c M i i  polskie 
z Ameryki.

WARSZAW A. 23. lipca. (A. W j) 
„ABC.“  pisze: W obec tego, że dotąd 
przybyło do Polski kilkanaście wycie­
czek Polaków  z Ameryki, możne 'jttż 
obecnie zestawić pewne ich wyroki. 
Okazało isię, że nadzieje, aoy wycie­
czki zw iedzały całą Polskę, zawiodły. 
Mimo, że wycieczki są oardzo liczne 
tylko 20 proc. uczestników zwiedza 
Polskę. W iększość natom iast w prost 
z Gdyni, rozjeżdża się Ido 'rodzin

M niejszość 'zaczyna zwiedzanie od 
W arszawy. W  żwiązjl.U z  tem zahząd

P o lsk ieg o  Tourig- Klubu, który o b ­
ją ł organizację niektórych wycieczek 
ameryk., wysyła ostatn io  swych p ra ­
cowników na spotkanie wycieczek a- 
merykańskićh (do Loncfynu, Kolonji) 
aby już na okręcić zachęcić Polaków  
am erykańskich dó zwiedzenia Polski.

Konferencja Rady Związhdw  
Z u w od ow yit m. Lwowa

o d b ęd zie  s ię  d n ia  23. b. m . w e czw artek , 
o igodz. 6.30 w iecz. w  sa li R a d y  p rz y  ul. 
O sso liń sk ic h  1. 10. — z n astęp u .,ący m  ' 

P o rz ą d k ie m  d z ie n n y m
1) S p ra w o z d an ie  W y d z ia łu  W y k o n a w ­

czego  za ezas ub ieg ły .
2) S p ra w o z d an ie  k a so w e  za c r a s  o d  1. 

s ie rp n ia  1928 d o  30  cze rw c a  1929.
3) S p ra w o z d an ie  se k re ta r ja tu  R a d y  Z w.
4) W n io sk i w  sp ra w a ch  zaw odow ych .
3V K o n fe ren c ji b io rę  u d z ia ł ty lk o  Z w ią­

zk i se e n ira liz o w a n e . W y k lu c z o n e  s ą  Zw. 
lo k a ln e , n ó r e  n ie  są  c z ło n k a m i C entr. 
K o m isji Zw. Z aw odow ych  w  P o ’sce. W ed le  
re g u la m in u  R aa , p u n k t 2 i  u czestn iczące  
w  K o n fe ren c ji Z a rz ąd y  p o s ia d a ją  s  a lą  licz­
b ę  Igłosów b ez  w zględu  n a  liczbę  o b ecn y ch  
c z ło n k ó w . L iczb a  g ło só w  p rz y p ad a ją c y ch  
n a  poszczeg ó ln e  Z a rrą d y  u s ta lo n a  je s t  w 
te n  sp o só b , że  k azd v  Z arząd  m a  jeu en  
g łos, p o n a d to  n a  k a ż d e  50 c z ło n k ó w  sw e  • 
go o d d z ia łu  o je d e n  g łos więcej. I łam k i 
p o n ad  30 liczy  się  jak o  całość . Im ie n iem  
Z arz ąd u  o d d z ia łu  od łaje  g ło sy  p rz e w o d n i­
czący  o d d z ia łu , w zgię iiiie  członek  d o  tego 
p rzez  Z a rz ąd  u p o w ażn io n y .

Z arz ąd y  Z w iązk ó w  Z aw odow ych  zgłoską 
sw oich  de leg ató w  do  d n ia  24. ś ro d a , goclz. 
6 - ta  wietcz. w  S e k re ta rja c ie , O sso tn is  • 
k ich  1. 8 , I ł .  p.

Z a W y d z ia ł W yk . R a d y  Zw. Z aw ód.
W ł. L ask o w sk i, p rzew o d u .

Tow. „Ozleei na Wici"
k o m u n ik u je :  P o w ró t I-sz e ] S erji k o lo n ji :

P e rz o n iż y n  (dz iew częta) i K o rn ie *  
(c h ło p cy ) w y jad ą  28. Ii[>ca z  K o ło m y ji o 
11‘12 — we .L w o w ie  o  16415.

S ta ra  Sól i S ia ra  R o p a  d z ie w z ę la  w y­
jad ą  ze  S ta rąąo  S am b o ra  o 16‘09 — w e 
Lwowie, o 1 9 1 7  w  dii. 29. tiplca.

Z P o sa d y  O L lio w śk ie j m ło d z ież  p rz e ­
m y sło w a  m ę s k a  w y jed zie  z  Sanoka, o 1 3 ‘20 
— w e L w o w ie  19.1? w  d n  30. lipca .

Z O d rz y k o n ia  (K ro sn o ) ru sz ą  c h ło p c y  
o 18*54 v ia  S a m b o r o 12 ‘02 — w e L w o ­
w ie  o  19‘17 w d'n 1. s ie rp n ia .

Z D o b ro m ila  c h ło p c y  i d z .ew czę ta  w y­
jad ą  v ia  P rz e m y ś l o 12‘54 — 'we L w o w ie  o  
17.05 w  dti. 4. s ie rp n ia . ; i

R o d z ice  n a  p ó ł godz  p rz ed 1 .p rzyjazdem  
dzieci zb ad a ją , n a  k tó r y m  to rz e  wysiąjdtą, b y  
o d eb rać  d z ie c ; i rzeczy . D w orzec, G łów ny  
L w ów .

W y ja zd  I l-g ie j  S e rji k o lo n ji.
P ę e z e n iiy n  (dz iew częta  i K o rn i: z 

(c h ło p cy ) w y jadą  28 lipca  o 10'40.
S ta ra  Sól k o lo n ja  dz iew cząt i Stara, 

R o p a  szk. zaw odow e ż eń sk ie  w y ja d ą  30-go 
lip ca  o 14.55. O d je ż d ż a ją c y  m a ją  z p a k u A  
k a m i staw ić  się  n a  g o dzinę  p rzed 1 o d jazd em  
n a  D w o rcu  G łó w n y m  d la  spo k o jn eg o  za ję ­
c ia  wygonów .

K om unik at .
W ZY W A M Y  T o w . M aszy n istó w  i P a la ­

czy  n a  p o u fn e  z eb ran ie , Które o d b ęd z ie  się  
w  sa li M etalow ców , ul. O rm ia ń s k a  31, d n ia  
28. lipca  b. r. <

| i i  1 Z a rzd ą ,

żabofsfwn w  obronie własnego życia.™
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N a j m ę  metody t a n i a  umysłowo chorych
Do wladomoicl dr. bednara a, dyr. Zakł. Kulparkawskiego.

M iłe zajęcia, świeże powietrze, g i­
mnastyka, (film, tennis i radjo, la na- 
dewszystk© indyw idualna analiza s ta ­
nu pacjenta, ©raz uprzejm e, serdecz­
ne traktow anie — oto  najskuteczniej­
sze sposoby leczenia, stosow ane w 
szwedzkich zakładach dla ulmysłowo- 
^ 0I ' Jes’ to  opinja profesora V. 

igerta, , świeżo m ianow anego na- 
dyrektorem  Kcnradsbcrgn, 

vieikieg< zaklaou d la um ysłow o-
I  n T r  pGd Sztokholm em. W ybitny 
w l b  Z ,  St m p ą g a to re m  no- 

- . m etod leczenia obłąkanych. Da-
jsza brutalność i bezwzględność 

as ępuje serdeczną troskliw ością i 
obserw acją indywidualną.

Lżej choiych leczy poprostu  pobyt 
Y P! ? e j  m iejscowości w zacisznych 

omkach, okolonych bat wnemi i jwfotD 
nemi ogródkami kwiatów emi. W  cięż- 

' rvpadkach koniecznem jest

m l S a n S ^  Z kołaC7 -u' Ustawiczne zajmowanie
czasu lecz przedm ij, ,a .nteresow a-

A 2 1  T  " tale ?mieni*ć. ' 
certv C ° rZ-V ma 'a swe kino. kon-
czytv c UZ'7 Zne’ M ew y , radjo , od­
b y ty . kręgle, tennis i t. |p. Najw aż-

’ roi ! w  leczeniu odgrywka je- 
-'"ce, świeże pow ietrze i gi- 

nastyka. Pacjenci przechadzają się 
swobodnie iw wielkim (parku, otaczają- 
cym zakład — w ogól c lekarze teta- 
rają  się, aby m ieli oni wrażenie ,ak 
największej iswobody. i

Profesor W igert jako pielęgniarek 
używa przeważnie kobiet, utrzym uje 
howiem, że kobiety są o \viele w  
Wyżsgjan [stopniu, miż mężczyźni U- 
zdolnione Ido pojm owania i przenika­

nia (świata m yślowego obłąkanych.
W  państwowym  zakładzie dla o 

błąkanych pod wezw. św. Larsa pod  
Lunden, gdzie prof. W igert pracow ał 
uprzednio, jlcść zupełnie wyi.tczo- 
nycli [pacjentów dochodzi-a do 40 [prc. 
[gdy jednak wlicjzyic i tych, k tórzy po 
przeprow adzonej kuracji ladają się 
do pracy, w polu i ogrodzie, cyfra 
ta Wyniesie 70 proc.

O pieka nad chorymi nie u sta je  je ­
dnak z chwilą opuszczenia przez 'nich 
szpitala. ’ Istnieją bow iem  specjalne 
biura pomocy, zorganizowane przez 
prof. W igerta i subsydiow ane przez 
'przez rząd. Biura te pracują 'w czte­
rech (miastach Szwecji. D ostarczają o- 
ne poleconym osobom czasowego za­
trudnienia, w spierają  w pierwszych 
usiłowaniach uzyskania pracy i nie 
tracą z niemi później kontaktu.

( J ^ p a g i u

Młodzi mniemają, że kroczą zwolna 
ku śmierci, sTarzcc powjaaa, 'że czło­
wiek do foiej biegnie.

*
M ożna bije zgryźliwrm, nie posiada­

jąc ani jednego zęba w ustach i zwy­
kle osoby bezzębne najczęściej są  zgry­
źliwe. • (

* I
Przeciwności hartują, Człowieka, ale 

i łamią njejsdnego, zanim kompletnie 
zostanie zahartowany.

i * i
Dawniej przez sadzen ie  napędzano 

mądiość uczniom do głowy, dziś w 
skórę bić nie wolno, a jednak mądrość 
coraz tc większa.

Czy małżeństwo przedłuża życie?
^od względem -zdrowotnym, m ałżei- 

nie v ?zystkim służy pdnako. — 
Obok szczęśliwców są tak źle i ci, k tó­
rym małżeństwo szkodzi,
kobiety0 W P‘Grwszym rz?dzie młode

0  tle  w  2 0  ro k u  ż lyp ia  u m ie r a  n r  z e  
B ęm tf rocznie ha, tysiąc -  6 kaw ale- 
| W ,  p , , w f c  5  a * ™ ; * * ,  to
b.et przedstawia s[ę to gorzej, qdzŁ  
umrera 5 panien, a jjjfflawfc? 7 mężatek

Dane statystyczne przedstawiają 5jó 
korzystnie dla kobiet w w jęku później­
szym.

W 30 roku żypla umiera kaw aW ow 
aż 10, żonatych pięciu, a panien 7, 
podczas gdy wśród kobiet umiera 6 
na  tysiąc mężatek.

1 tak żt,jąc coraz dłużej, kobieta za­
mężna zyskuje więpei szans na przedłu­
żenie swego doczesnego życia Nato- 
miapi ior.aci mężczyźni w wieku pó­

źniejszym znacznie więcej umierają.
iąjgorzej, nie chcemy powiedzieć, 

tragicznie przedstawia się kwestja ży-
obojga^m'Crt' samcdn9ćh jednostek płc;

aJ J ,^ !  W 20 roku żypia juby.wa z każ- 
ego ysią^ą sześciu kawalerów, to w 

np flziewięcju, a w 40 —  aż 15. 
nhrń t ^  przerlstaw ia się liczbowo
w oo s ®:n? ine9 °  życia panien, których
r o k f ? *  Żyicia um»era Pice, w 30 

- praw ie siedem, w 4 ( ' ljczba ta
JZiewięć —  a potem zna­

cznie wzra^ja.
<? U .T  • Tlędzd mi^sźkaniowej, pogor- 

s ę  \ arunków materialnych, licz- 
rrJb majf'^ns rokrocznie wzrasta i w 
loku ubiegłym wzrosła o 10 proc. w

M<WriaS11U z r  k ’-®m 1927.
' najwięcej zawiera M ak -

•oska Wschodnia, najmniej Poznań- 
i Pomorzę

Czwartek, 2ó  lipca.
W A R SZ A W A . ' '

lo  ,10. P ro g ra m  d la  dzieci.
18.00 K o n c e rt k a m e rtd ą y .
20.30. Konieert z D o lin y  S zw ajca rsk ie j. 
22/15. T ia n s in .  m u z y k i iaueęznej z d a n c in ­

g u  ,.O aza“.
K R A K Ó W

10.00. R o zm aito ści. ,.G ad k i p o d h a lań sk ie '*  
p. W ła d y s l iw  D o rn ia .

20.00. '1 'ransin . h e jn a łu  z  w ieży  M a rjać - 
k icj.

20.40. K o n c e rt w ieczo rn y  p o św ięco n y  m u ­
zyce o p e ro w ej. i

PO Z N A N
18.00. K o n c e rt k a m e ra ln y .
10.99. łr^ o d p ro g ra m  w  w y k o n a n iu  a r ty s tó w  

T e a tru  N ow ego. 1 s i
21.15. A u dycja  w o k a ln a .

Kd TOWICR.
17.00. K o n c e rt p ły t g ram o t
19.00. R o zm aitości.
19.20. S k rz y n k a  pocztow a.

W IL N O
17.20. „C zego Indzie  m e  w y m y ś lą 1 

op o w ie  W u je k  H en io . t
20.09. P o g a d a n k a  ra d jo tec h n icz n a .
22.45. M uzyka  tan e cz n a  z re s ta u ra c j i  ,.JVi- 

lo n ja “ w  W iln ie .
W R O C Ł A W .

20.15. K o n c e rt p o p u la rn y  z rę s t. ,,S u d jp tu k “ .
22.30. M uzyka  taneiczna z „ B o n b o im .e re “ . 

T L Ł llZ A .
M .la . M u zy k a  tan eczna .
21.30. K o ncert.

REKI IN
17.00. Koncsert p o p u la rn y  <a)p'eli R oósz. 
'20.30. W ieiczór n io za rio w sk i.

PR A G A .
19.05. K o ą ^ r t  z B rn a .
20 25. Ree.itnl sk rzy p co w y .
22.20. P ro d u k c je  m u zy czn e .

WIR PEN.
18.00 Konic.crl p o p o łu d n io w y .
18.15. M u-ja M an ste ld 1 o d śp iew a  p ieśn i.
20.05. ..K o n tra s ty  m uzyczne .1*.

PUD ARESZT.
17 40. P ie śn i w ęg iersk ie .
19.45. K o n c e rt o rk ie s try  o p ero w ej. I
21.15. K o n c e rt w ig ie rsk ie g o  z esp o łu  śp ie ­

w aczego ro b o tn ik ó w .
22.15. M uzy k a  p y g ań sk a  z w y sp y  M a ł­

gorzaty .
M O SK W A . 

lfi.30. N o w o czesn a  m u z \k a  ro sy jsk a .
18 10. T ra n s m . m u z y c z n a 'd la  w si
19.30. K o n cert sy m fo n iczn y . i

Radjastacja watykańska*
RZYM , w lipcu.

P o d  osobi.stem  k ie ro w n ic tw em  s e n a to n d  
Mareoniegio ro zp oczęto  p race - n a d  z a ło ż e ­
n iem  rad jo s taę ji w  W aty k an ie . W yk o ń cze­
n ie  je j p o trw a  o k o ło  ro k u . W sz y scy  k a -  
'oltafey b isk u p i i in n i w y żsi d o sto jn icy  k o -  
•śeielni o trz y m a ją  s tacje  odb io rcze. S p ec ja l­
ny  ta jn y  a lfabet szy fro w y  u m o ż liw i P a ­
pieżow i b e zp o ś re d n io  p o ro z u m ie w a n ie  się  
z k s ią żę ta m i K ościo ła . i

Z as ta n aw ia jąc y m  je s t  c e l ta jn e g o  a lfa ­
betu  szy fro w an eg o . Jrfkież to ta jem n ice  
zm u sza ją  aż  do  tak iego  ro d z a ju  k o m u n ik o ­
w an ia  s ię  p ap ieża  z k s ią ż ę ta m i K ośc io ła  ?

Radjo wyczarowuje z pod 
ziemi m iljardy.

S posób  w y k ry w an ia  n iez n a n y c h  p o k ła ­
dó w  w ęąls ź ró d e ł n a fty  zapom ooą p rą d u  
e tek trycznegó , p rzep u szczan eg o  p rz e z  z ie ­
mię. i k o n tro lo w an eg ó  zapom opą ra m o w ęj*  
an ten y , zo sta ł w y z y sk an y  p rzez  A m ery k ań ­
sk ie  T -w a  nafto w e  w p raw d ziw ie  a m e ry ­
k a ń sk ie j sk a li:  w a rto ść  naifty, w y k ry te j w 
ten  sp o só b  p rzez  T -w a  w c jągń  jednego  
ty lk o  ro k u  1928 w y n o si — d\va i po  
m ilja rd a  d o la ró w  1 I
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Kącik Humoru.

Propozycja 
dla kobier 

w  podróży.

Jak koDietKi mogą 
wygodnie transporto­
wać swoicn czworono­
żnych towarzyszy po­
droży.

Z! P O W O D U  W Y JA Z D U  sp rz ed a m  tanio  
17 m o rg ó w  p o la  o m eg o  w  Ł ah o d o w ie . w 
pow. p rz em y śk iń sk im  Zjgłoszen:a M ;k o la j 
N ow o g ro d zk i, Ł ahoafów , N r. 138, poczta 
P o b o ry  Ice.

SKROMNA ŻONA
—  Pan me .nasz pojęcia, jaka moja 

żona jest skromna i mało Wgmagająjca.
—  Najlepszy dowód, że wyszła za 

p an a

FILANTROP
=— Panie Pomeranz, na pana 10 wszy­

scy wymyślają, że pan, taki bogacz, 
a nic pan nie dał na jaki piękny cel.

—  Co jest, ja nic nic dałem? ja 
przecie przeznaczyłem poł miljona, pan 
słyszy, pół midjona, dla wdowy po 
nieznanym żołnierzu. Tylko ja pzekam, 
żeby się ona zgłosiła

RÓŻNICA
— Czem się różni pjes od człowieka?
—  Pies szczeka n a  nieznajomych, a 

człowiek oszczdkuje naw et najlepszych 
znajomych.

DOWCIP AMERYKAŃSKI
W  hallu jednego z amerykańskich 

hoteli wisj napis „Tytonju pahć nie 
wolno! Przypomnijcie sobie pożar ho­
telu Centralnego!“

Na drugi dzień Ktoś powiesił tabli­
czkę z napisem - „Pluć nie wolno. Przy­
pomnijcie sobje powódź na obszarach 
Missisipipi". «. ;

I— ::
KOBIECY RACHUNEK.

—  Co pani opowiada, że1 ma tylko 
22 lata?

—  Dobrze rachuję, panie komisarzu1. 
Pyiał pan o lata, a przeflie lato nie 
trw a cały rok, to odliczyłam zimy1.

H E M O R O I D Y

C H Ł O P A K  z u k o ń c zo n ą  3 kl. g im n . p o ­
sz u k u je  p o sad y , p ra k ty k a n ta  b iu ro w eg o  lu b  
han d lo w eg o . Ł a sk a w e  zg ło szen ia  do  a d m i­
n is trac ji p o d  „ P i ln y “.
 1   _ __
LM : 121670/29

W  III.
Lwów., dnia 20. lipca 19zy.

Ogłoszenie przetargu.
M agistrat król. stoi. m iasta Lwo­

wa rozpisuje przetarg  publiczny na 
wykonanie instalacji św iatła elektry­
cznego w bloku m iejskich domówi 
m ieszkalnych przy  'ul. A rciszewskie­
go we Lwowie. O ferty  składać nale­
ży w W ydziale III M agistratu  (R a­
tusz III p iętro , drzwi nr. 116) do 
dnia 30. lipca, godźina 12-ta, poczem 
nastąpi ich otw arcie. Do oferty  do­
łączyć należy wzory mater-jałów^ de­
klarację, oraz kw it za złożone 'u Ka­
sie nuejsk iej wadjum  w wysokości 
5 p roc oferow anej sumy.

Form ularze ofertow e oraz infor­
m acje otrzym ać można w W ydziale
III., (Ratusz III. p iętro , drzwi jur. 
116) codziennie między godziną 11 
a |13-tą.

i M AGISTRAT KRÓL. STOŁ.
M. LW OW A.
Dr. O tw  N adolski w. r.

Komisarz Rządu 'p. o.
Prezydenta m iasta.

PRAWO 0 EMIGRACJI W POLSCE
Teksty ustaw, rozporządzer, instrukcji oraz układów międzynarodowych

wraz z komentarzem. .
D O D A T E K :  Przepisy imigracyjno o warunkach wjazdu do Argentyny, 

Australji, Brazylji, Francji, Kanady, Niemiec, St. Zjeón. Am. półc 
i Urugwaju z wzorami podań i formularzy
Nakładem Mimst. Pracy I Opieki Społecznej 
CLiia 9*50 —  z przesyłką pccztową 11*—  Zł.

do nabycia

w Księgarni Ludowej, Szajnochy I. 2*

015IN7VIK OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m / m .  za tekstem . . — 15 gr. Cala strona za tekstem ......................................... . . . .  250 — zł.

> > > > * * .  65 > nadesłane . . —-40 » Pół strony > » ......................................... . . . .  125 -  >
> » > * > > > » » w tekście, kromka — 70 > Ćwierć str, > » ......................................... . . . .  65 — .
> * * > > » * > > po kronice . — '55 » Jedna ósma strony -a tekstem.............................
> w > > » > > * » na 1 szej str. . — 80 » Cała pŁrwsza strona pod nagłówkiem . , . . . . . .  600 — »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  257c d r o ż e j .

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCI LŁWSKI. — Druk, Lud. Spóldz. T u w. Wyd. Lwdw, ul. L. Sapiehy 77., Tek 496.


